
nasi lekkoatleci mają szanse na zwycięstwo

P I Ą T K A  A S Ó W
lekk ie j a tle ty k i  niem ieckiej 

praw ej) Eberbard, M ertens, 
Schaum burg , S y r in g  i

I

N ajw .ększa potęga lekkoatletyczna 
kontynentu  (mimo porażk i z Anglią) 
Niemcy, p rzy jeżdża ją  w P iątek o siód- 
ineii w ieczorem  do W arszaw y. P rzy ­
jeżdżają  m ecz z Polską w nie naj­
silniejszym . afe w każdym  razie zna­
kom itym  składzie.

Chcemy te  drużynę pokonać, chce­
m y aby  w przyszłości mecz z Polską 
nie był jednym  z siedmiu meczów, 
k tó re  R zesza rozgryw a w jednym 
dniu, ale głów nym  punktem  program u 
nie dzięki, tak jak  mecz z Szw ecją, 
Francją , Anglią czy  Finlandia.

Chcem y zw yc.eżyć i m ożem y, ale 
m e bardzo w to w ierzym y. Dla 
cięstw a bowiem trzeba, aby zaw odni­

cy po lscy  w yszli ze skóry , bili swe 
rekordy  życiow e aby wielkość stawić 

,ch siły . N iestety, nie leży to 
ogól w charak terze  zawodników 

polskich. Raczej trzęsą  im się łydki, 
g dy  w alka idzie o  w ielką stawkę. 

D latego nie w ierzym y w zw ycięstw o 
przew idujem y nieznaczną porażkę 

Polski.
Ale, napraw dę, m oinaby w ygrać. 
T ylko  w jednym  punkcie — w rzu- 

młotem — Niemcy będą mieli 
przew agę i zdobędą na 

pewno dwa pierwsze m iejsca. We 
w szystkich innych konkurencjach Pol­
ska pow.nna zainkasow ać więcej niż 

p k t za  dwa ostatnie miejsca, 'eśli 
tak  nie będzie to k tó ry ś z Polaków 
zaw iedzie pokładane w nim nadzieje, 
albo... Niemcy zdobędą się na szczy­
tow y wysiłek.

P ierw szych  m iejsc zdobędą Niemcy 
więcej od n a s :  z 19 konkuren- 

»■ inni w ygrać 10, m y 9.
Nikt nie m arzy  o tym . by pobić re- 

E uropy w  skoku w dal Loti- 
ga, czy m jstrza O lim piady w pchnię­
ciu kulą W oelkego. Na pewno w ygra 
W einkoetz skok w zwyż. Hoelling ni­
skie płotki, a  Beschetznik w ysokie. 
Nikt n ie  oczekuję cudów, nikt n ie  m a­
rzy  o tym  np.. żeby K ostrzewski n a ­
gie przebiegł 400 m tr  poniżej 54 sek., 
co nie udało mu się gdy by ł u szczy ­
tów' form y.

Już jednak w rzucie dyskiem  może 
być niespodzianka. H illbrecht rzuca 
co praw da najczęściej kolo 48 m tr. ale 

też i 44 (przed dwoma tygodnia­
mi), a  B lask nie p rzekroczy ł w r. b. 
46 m tr. Panow ie Fiedoruk i G ierutto! 
T a kam pania nie je s t przegrana.

Nie rezygnujm y też tak łatw o z 
400 m tr. Zapewne, n a  papierze. Niem­
cy zw łaszcza Hamann, są  lepsi. Ale 
na m istrzostw ach Niemiec tenże ?am 
Hamann m iał zaledw ie 49.9. a  StuelP- 

n ie  przekroczy! nigdy jeszcze 
49 sek. G ąssow ski. Śliwak czy  Binia- 
kowsk. są  ulepieni z tej sam ej gliny 
co Niemcy

T ak  sam o w  sztatecie faw orvtam

są Niemcy. W  sztafecie sprinterskiej 
dzięki sw ej kulturze zmian, w sztafe­
cie 400 metrowców dziele, lepszym  
czasom poszczególnych rep rezen tan ­
tów. Ale czw órka naszych  sprinterów  
w sumie nie Jest gorsza od czw órki 
niemieckiej: a jeżeli przez tyle tygodni 
życia  obozow ego n.e nauczyli się p o ­
daw ać pałeczki, to  po co b y ł cały  
obóz.

W  sztatecie 4x400 m tr sta rtu je  zaś  
1 Kucharski. I jeśli na praw dę pobiegł 
I w Sztokholm ie 400 m tr w 48,4, ;o  je­
żeli trzej pozostali będą ty lko  w nor­
malnej olimpijskiej form.e i ta sz ta ­
feta nie je s t z  gó ry  p rzegrana.

To są w szystko rozw ażania o p ty ­
m isty, w skazującego szczerby w m urze 
niemieckim, jakie m ożna sforsow ać. Mo 
że się to n ie  uda, n ie  p rzyn iesie  nam 
to w stydu  me pozbawi n aw e t szans 
na zw ycięstw o, jeśli w pozostałych  
konkurencjach nie zaw iedziem y.

Oczekujem y np. od K ucharskiego 
zw ycięstw a na 800 i 1500 m tr. To b a r­
dzo dużo. wiemy o tym  dobrze, a!e 
K ucharski to .w łaśnie ten rzadki typ  
polskiego zaw odnika, u k tórego po­
w aga staw ki zdw aja sity . I nadto  Ku­
charsk i m a na sw ym  sportow ym  su­
mieniu grzeszk. (porażki z Buscbem), 
dla sw ego p res tiżu  bardzo potrzebuje 
w łaśnie tych  dwu zw ycięstw .

O czekujem y też podw ójnego zw y­
cięstw a od Z asłony, • tego pierwszego 
rasow ego sp rin tera , jakiego wydała 
Polska. Niemcy w sp rin tach  sa repre­
zentow ane słabo ; ani św .eżo kreow any 
m istrz  SA, G ittm eister, ani m istrz  po- 
licji m altnus, ani wyelim inow any r a  
m istrzostw ach Le.chum ani naw et na­
praw dę szybki finalista R zeszy  Fischer 
nie pow inni w ygrać  z finalista zawo­
dów m iędzynarodow ych w BerFnre, 
k tórem u nadto  zrobi! doskonale obóz.

Oczekujem y też. że  Dunecki nie bę­
dzie ostam i n a  100, czy  na 200 m tr.

L iczym y też n a  to, że Noji odniesie 
dwa zw ycięstw a. StaW.aiŁy mu w y­
sokie w ym agania. Ale pobił przecież 
Syringa we W rocław iu i od tego czasu 
poprawił form ę; a S y rin g  je s t w Niecn 
czech k lasą dla sieb.e. M iłą niespo­
dzianką byłoby gdyby  W irkus był 
choćby trzeci na 10 kim.

Mamy też nadzieję, że  w skoku 
w dal Hanke 'ub  H oifm an rozpraw ią 
się z Leichumem, na m istrzostw ach 
skoczył on 712, p rzed dwoma tygod­
niam i 733 C y fry  groźne —  to  p raw ­
da — ale zadanie  w dz.ęczne.

T rudno będzie pobić G ehm erta w 
skoku w zwyż. T rzeba będzie p rzesko­
czyć 190. K. Hoffman był o  włos od 
tego w B ydgoszczy, może uda mu się 
to w W arszaw ie.

W  tró jskoku Niemcy są stosunkow o 
słabi, są  zupełnie na naszym  pozio­
mie — m ożem y za jąć  n aw et dw a 
pierwsze m .ejsca.

T yczka to nasz mocny punkt. Sznaj- 
d a  n ie  powinien przegrać , a Kletn- 
czak pokona chyba gdańszczanina Ko- 
belta.

W  oszczepie N iem cy są  w tym  roku 
słabi. Nie tak  słabi, aby mógł z nimi 
w ygrać  G burczyk. Ale T urczyk  n.e 
potrzebuje być w formie przedolim ­
pijskiej, aby zdystansow ać m istrza 
Niemiec, ślązaka Laquę.

M ecz z Niemcami to najw iększy 
m ecz lekkiej atletyki potek.ei, mecz w 
całym  tego słow a piękny, to g ra  o 
w ielką staw kę. Lekkoatleci w alczą "na 
nim nie ty lko  o dobre imię sportu  po l­
skiego, w alczą o w łasny byt, o  lepsze 
czasy  dla siebie, o  popularność.

B ądźm y jeszcze raz optym istam i, 
postaw m y na nich. Może' się  nie zaw ie­
dziem y. St. R.
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N I E M C Y

Le.chum , F ischer 
G illm eister, M attbus 
Hamann. S tuelpnagd  
Linnhof, M ertens 
Scliam burg. If| 
S y ring , E itc ’ 
E berhardt, Lieck 
B eschetznik, ScheHin 
Hoelling, G rasshoft 
Long, Leichum 
W einkoetz, G ehm ert 
WoeMner, Ziebe 
H artm an, Kobeit 
W oellke, Trippe 
Blask. H illbrecht 
Laqua, Boeder 
B lask, Spenger 
Leichum. F ischer 
G illmeister. Muttlius 
H amann, Stuelpnagel 
Hoeling. I .i.iiiluifj

POLSKA

100 m tr 
2 0 0  m tr 
400 m tr 
800  m tr 
11500 m tr 
5 kim 
10 k'm 
110 Plotki 
400 Plotki 
skok wdał 
skok wwyż 
trójskok 
tyczka 
kula 
dysk 
oszczep 
miot 
4 X  100

4 X  400

Zasłona, Dunecki 
Zasłona, Dunecki 
G ąssowski, vaca t 
K ucharski, G ąssow ski 
K ucharski, Soldan 
Noji, Duplicki 
Noji. W irkus 
H aspeh Nienvec 
K ostrzewski. Niemiec 
Hanke, M. Hoffman 
K. Hoffman, vacat 
Luckhaus, M. Hoffman 
Sznajder, Klemczak 
G ieru tto , TMgner 
Fiedoruk, G ierutto 
T urczyk , Gburczyk 
Kocot, W eglarczyk 
Danowski Popek 
Zasłona, Dunecki 
ŚLiwak. Gąssowski. 
B iniąkowski. Kucharsk

P L A K A T  K O L A R S K I C H  M ISTRZO STW  Ś W I A T A  
W  K O P E N H A D Z E

P rogram  zaw odów
I DZIEŃ

16,45 U roczyste o tw arcie meczu. 
17 100 intr.
17,10 Skok o .yczce.
17.20 R zut m łotem i 400 m tr.
17.30 110 m tr płotki.
17,40 T rójskok i jo km.
17,50 Rzut dyskiem .
1820 800 m tr.
18.30 S ztafeta  4 X l0 0  mtr.

II DZIEŃ
16 400 m u  plotki.
16,10 Skok wdał.
16.20 1.500 m ti.
16.30 R zut oszczepem. 
16.40 200 mtr.
16-50 Skok- wzwyż.
17 Rzut kulą.
17,15 5 km.
17,35 S ztafeta 4 X400 mtr.
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Biblioteka Ja

L E I C H U M
100 m tr .  - 10,6 , sk o k  w dał — 7 ,2 9 .

G A R B A R N I A  -  P O G O Ń  1:1
P od brum łm  Pogoni. Zarem bu (G arbarnia) g łów kuje  w kierunku

Albańskiego. L A Q U A
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Drużyna mistrzów, asów i gwiazd
W s p a n i a ł a  reprezentacja Niemiec jedzie do Warszawy

Berlin, w  sierpniu.
Fatalna porażka R zeszy  w meczu 

lekkoatletycznym  z Anglikami przysz­
ła nieoczekiw anie i uderzy ła  Niemców 
boleśnie. Je s t to  fak t niew ątpliw y, po­
mimo że sfery  oficjalne usiłują robić 
dobrą minę i zasłaniać się nadzw yczaj 
ną klasą sprin terów  angielskich.

—  T o  nie m yśm y się pogorszyli — 
to Anglicy zrobili postępy...

W ym ów ka ta  nikogo nie przekona. 
Fak tem  jest, że 4 poprzednie spotka­
nia potrafili N iemcy rozstrzygnąć na 
sw oją korzyść, a  w  piątym  potknęli 
się. Fak tem  jes t również, że zaw odni­
cy  niem ieccy zajęli dwa ostatnie miej­
sca  na 100. 220 i 440 yardów . To mó­
w i wiele. P rzede w szystkim  potw ier­
dza opinię, że generacja wielkich sprin- 
te ró w  niemieckich jes t na wym arciu. 
Kończą się.

Napisaliśmy to. by pocieszyć czy te l­
ników  polskich, k tó rzy  ubolewali, że 
nie zobaczym y w W arszaw ie sprin te­
rów  najw yższej klasy. Nie można ich 
znaleźć naw et z mikroskopem  w B er­
linie. W ięc nic nie tracim y.

O bsadę setk i i dw ustu m etrów  naz­
waliśm y w  poprzednim num erze sła­
bą. Nie ulega najm niejszej w ątpliw oś­
ci, że  takich nominatów m am y do za­
wdzięczenia przede w szystkim  kieps­
kiej opinii, jaką posiadają zagranicą 
nasi krótkodystansow cy.

T rzeba zdaw ać sobie spraw ę, że 
Niemcy nie posłali G illm elstra ani Fi- 
shera  na stracenie. Oni m ają w ygrać! 
Uznano ich za w ystarczająco  silnych 
jak  na polskie stosunki, i dopiero rze­
czą Zasłony i Duneckiego będzie w y­
prow adzenie fachow ców  niem ieckich z 
błędu.

Rzeczą nie do darow ania by łoby  je ­
dnak lekcew ażenie tych  przeciw ni­
ków. Gillmeister i Leichitm — to  sta­
rzy  ru tyniarze, k tó rzy  nie poddają się 
nigdy, dopóki nie pękła finiszowa ta ś ­
ma, F ischer i M atthus —  to młodzież, 
k tó ra  będzie próbow ała udowodnić, ż<* 
nie bez pow odu pozwolono im wdziać 
koszulkę z czarnym  orłem.

Na setkę pódzle Fischer 1 Lelchum.
Fischer jes t m łodym sprin terem  o du­
żej przyszłości. W y p ły n ą ł.on dopiero 
przed dwoma la ty , zdobył m istrzo­
stw o Berlina na r. b. 1 w m istrzostw ach 
R zeszy do tarł poprzez sito eliminacji 
do finału. P iąte  m iejsce za ją ł tam  za 
sam ym i wielkimi nazw iskam i. 10,8 ma 
na każde zaw ołanie.

Leichtun by ł kiedyś na setkę dos­
konały . W ysta rczy  pow iedzieć, że 
p rzed dwoma la ty  pokonał w  meczach 
m iędzypaństw ow ych w szystkich Angli 
ków i Finów, czyli dokonał izeCzy nie 
osiągalnej dziś dla żadnego Niemęa. 
Jego rekord  życiow y z tych czasów 
w ynosi 10,5 sek.

Sezon bieżący nie jest dia Leichu- 
ma szczęśliwy. Na wiosnę doznał od 
podczas skoku naderw ania ścięgna i 
p rzez  długi okre's czasti był nie do u- 
źytku. P rzed  m iesiącem na m istrzo­
stw ach Niemiec nie w ypadł im ponują­
co, ale osiągnął jednak 10,8. Dziś stjić 
go podobno już na czśs  lepszy; na bie 
żni Leichum tego jeszcze nie udow od­
nił.

Leichum  pochodzi ze Szczecina; po­
dobnie jak Fischer w yszed ł on z wiel­
kiej rodziny gim nastyków  .  przyrzą- 
ćow ców. Z zawodu iest podotice- 
rem , dlatego też przebyw a obecnie w 
w ojskow ej szkole sportow ej WOnsdorf 
pod Berlinem.
200 m tr pobiegną Gillm eister i M atthus

G illm eister (Słupca na Pom orzu) na 
leży raczej do przeszłości. W  ciągu 
sw ej 10-letniej kariery  mial on św ietne 
m om enty, kiedy bil Kórniga, Borchm e- 
yera , Pendeltona (USA) i wchodził 
sta le  w skład drużyny rep rezen tacy j­
nej. Ale to było  dawno. Sam Gillmcl- 
s te r  nie. pam ięta już pewnie czasów , 
kiedy osiągał 21,3 na 200 m tr (1929) 1 
10,5 na setkę. Nie pam ięta rów nież za­
pew ne sw ei bytności w  W arszaw ie; 
lepiej nie przypom inajm y mu tego 
zw ycięstw a nad sprinteram i stołeczny­
mi ( 10 .8 ), bo gotów  num er ten raz  je­
szcze pow tórzyć.

W  niedzielę w idzia łem  G illm eistra  
na m istrzostw ach oddziałów  SA (bron 
zow a gw ardia). W ygrał setkę po o- 
s tre i w alce, czas 10.8. W idać, że „O- 
bertruppfuhrer" G illm eister więcej w 
tej chwili w yciągnąć nic jes t w  stanie. 
Na 200 m tr ie s t on stosunkow o lepszy. 
S ił dodaje ntu niesłychana zaciętość.

M atthus jes t kolegą W oellkego, po­
licjantem berlińskim (mistrzem policji 
niem ieckiej na 200 i 400 m tr) Cechu­
je  go m łodość (22 lata), św ieżość, im­
ponująca końców ka. Pow inien uzys­
kać 222  — 22.4. *

O w szystkich czterech  sprinterach 
trzeba  pow iedzieć, że  nie m ają za  so­
bą rekordow ych czasów , ale za  to u- 
mieją w alczyć do ostatn iego tchu. l a ­
ka .^ y ła "  jes t zaw sze najbardziej nie­
bezpieczna.

Na 400 m tr w ystaw iają  iłiem cy dwu 
biegaczy niemal rów nej i jak na nasze 
stosunki bardzo w ysokiej klasy.

Ham ann (Berlin) liczy 25 lat, je s t w y 
chowankiem Thielego, od trzech  lat 
wchodzi w  sk ład  reprezen tac ji pań­
stw ow ej. Postępów  już nie robi, ale 
z podziwu godną regularnością u trzy ­
muje się od lat na tym sam ym pozio­
mie. P rz e d  dwoma la ty  pokonał Finów  
w  48.4 i ten  sam  w ynik pow tórzył 
przed 10-ciu dniami, b ijąc Francuzów .

Von Stillpnagel jes t synem  generała 
1 żołnierza z W iinsdorfu. Na pow ierzch 
nię lekkiej atle tyk i niem ieckiej w ypły­
nął dopiero w tym  roku i popraw iał sf 
z zaw odów  na zaw ody. Jego pułap wy 
nosi w  tej chwili 49 sekund, ale jeśli 
będzie trzeba — Stulpnagel jest w  sta­
nie zrobić czas jeszcze lepszy.

O w szystkich sprinterach powiedzieć 
trzeba, że p rzyzw yczajeni są  oni do 
bieżni tw ardei (zw łaszcza berlińczy-

cy). Czasy ich na żużlu stadionu 
Wojska Polskiego w  W arszawie mogą 
ulec pewnemu pogorszeniu. T rzeba to 
mieć na uw adze zw łaszcza p rzy  po­
rów nyw aniu szans.

Na 800 m tr sta rtu ją  Linnhoff i Mer- 
tens. Linnhoff jes t nadzieją lekkiej a t­
letyki niem ieckiej. Je s t m łody, bo ma 
zaledw ie 23 la ta ; jes t m łody — bo sta r 
tuje dopiero drugi rok. Jego zaletą jest 
olbrzym ia szybkość, k tóra  pozw ala mu 
s ta rtow ać  nietylko na 400 m tr (w m e­
czach m iędzypaństw ow ych naw et), ale 
rów nież na 200 m tr. Linnhoff zm ierzył

się już w  r. b. z K ucharskim  w e W ro ­
cław iu; p rzegrał w ów czas o pierś. Dy 
stans 800 m tr niebardzo mu zresztą  od 
powiada, uważa go za zbyt długi, nie- 
bardziej posiada na sw ym  koncie czas 
bodaj lepszy od Kucharskiego (1:52,3).

M ertens, kolega klubow y Syringa, 
jes t biegaczem  na tem po i kiepskim t a k , 
tykiem . Musi m ieć .czas i spokój, by | 
w ygrać  bieg swoim tempem. Od 1933 j 
roku jes t reprezentantem  R zeszy, ale 
niewiele posiada m iędzynarodow ych 
sukcesów. Rok obecny zaliczyć może 
do najszczęśliw szych: uzyskał czas

poniżej 1:53, co mu się nigdy dotąd 
nie udało.

Na 1500 mtr. startują Schaumburg i 111.
Jedno nazwisko jest bardzo dobrze zna­
ne. a drugie — bardzo tajemnicze.

Schaum burga znam y nietylko d late­
go, że  zimą pokonał go na finiszu Noji 
(w  hali berlińskiej) na 3 km, ale dla- j 
tego, że od 12-tu lat obija się to na-| 
zwisko o szpalty  prasy  całego św iata .. 
Od siedmiu la t sta rtu je  on w barw ach  | 
reprezentacyjnych, zdobył nieskończo 
ną ilość m istrzostw  Niemiec, na m i-| 
strzostw ach  Furopy  w  T urynie zajał

Wyniki reprezentantów Rzeszy
N azwisko K onkurencja

M istrzostw a Niemiec 
=4 —  25.7 M iedz, zarwody

w Berlinie 
1.8

Niemcy —
F rancja

8.8

Anglia —
Niemcy

14.8

N ajlepszy „
wynik

tegorocznyW ynik M iejsce

LEICHUM W llnsdorf 100 10.8 4-ty w  pótfin. odpadł (10,9) 10,7

LEICHUM W Onsdorf w  dal 7.12 4-ty — (7,33) — 7,48

FISCHER Berlin 100 10,7 5-ty — — — 10,7

GILLM EISTER Stupca 200 — — — (100 — 10,9) (100 —  10,8) 22,2

MATHUS Berlin 200 — — — 22,2 — 22.2

HAMAN Berlin 400 49,» 5-ly w  pótfin. 48.8 (48,4) (49 ,4) 48,4

v . STULPNAOEL Bertin 400 49,1 4-ty  w  pótfin . 49,6 — — 49,1

LINNHOFF Berlin 800 — m istrz 400 — 400 — 48.8 400 w  szta f. 1:52,3

MERTENS W ittenberg 800 1:54,9 2-gl 1000 —  2:29 — 1:54,2 1:52,8

SCHAUMBURG Bertin 1500 . 3:54,4 m istrz 3000 —  8:29 (3:54.4) n t tU — 4:20,4 3:54,4

ILL Bertin 1500 4:05,4 odpadł w p rz . — (4:00,6) — 4:00,6

EITEL Berlin 5 km. __ nie skończy! 3000 —  8:34.4 — — 14:53,4

SYRING W ittenberg 5 km. 14:53 m istrz 3000 —  8:34,1 15:07 3 mile—14:34,2 14:51,8

LIECK Berlin 10 km. 31:54,8 ,  2-ei — — — 31:54,8

EBERHARDT Berlin 10 km. — 2-gl n a  5 km. — 5 k m — 15:11,2 3 m ile—14:55 —

BESCHETZNIK Berlin 110 pt. 15,3 4-ty 15.1 (15,2) — 14*

SCHELLIN Szczecin 110 f*. 15,4 odpadł w  prz. 15,7 (15,9) — 15,4

H6LLIN0 Bertin 400 pl. 53,3 m istrz — — 400 p lask . 506) 53,3

GRASSHOFF Bertin 400 pt. 57,9 odpadł w  prz. — (55) — 55

LONG Lipek w  d a l 7,90 m istrz 7,90 7,49 7.40 7,90

W EINK8TZ K oloni* wzwyż 193 m istrz 190 200 190 200

GEHMERT Berlin w zwyż 185 3-«l 180 (188) (190) 193

HARTMAN W rocław tyczka 390 3-«l — — — 394

KOBELT G dańsk tyczka 340 odpadł w  p rz . — — — 371

ZIEBE Des san tró jskok 14,92 m istrz — — — . 14,92

WftLLNER Iżpsk tró jskok 14.51 2-gl (14.33) — — 14,51

■WOELLKE Bertin ku la 15,82 m istrz 15,85- 15,35 15,98 16,24

TR IPPE Dtłaeeldorf Icula 14,92 2-g t — 14,80 (15.44) 15,49

BLASK Bertin dyefc 45,70 4-ty — (41,61) — 45,91

BLASK Berlin m iot 54,44 2-gl • 53,42 (52 80) — 54.44

SPRENGER Królewiec miot 44,20 odpadł w  p rz . — — — 50,28

HILBRECHT Elbląg dyek 48.37 2-gl — (44,41) (47.87) 48,37

LAQUA W rocław oszczep 44.58 m istrz — 44.07 — 44.07

BOEDER B cr ln oszczep 61,12 4-ty — U l .40) i —• 62,77

UWAGA: W yniki w  naw iasach  oznaczają, że uzyskano Je w  tym  sam ym  dniu, a le  nie n a  w ym ienionych zaw odach.

4-te m iejsce, startow ał w reszcie na 
p rzeróżnych dystansach — od 5 km 
(14:54,6) do 1500 m tr.

Rok bieżący jes t bodaj momentem 
szczytowym Schaumburga. Woeilke 
tw ierdzi stanowczo, że jego kolega 
(Sch. jes t rów nież oficerem policji w j 
Berlinie) znajduje się „In lebenform ". j 
Je s t on w stanic w  każdej chwili po-1 
biec 3:54 — 3:56.

Schaumburg w ygrywa swoje biegi 
tempem i olbrzymim krokiem. Zawodnik j 
k tó ry  chce w paść w jego tak t zosta­
je w kró tce zm iażdżony, przem ęczony 
długimi skokam i Niemca. Finisz slaby. 
Je s t to n a js tarszy  zawodnik drużyny 
niem ieckiej — 32 lata.

111 sta rtu je  już 3-ci rok ale w ybił się 
dopiero teraz. Na reprezentację  nie za 
służył on jeszcze, jedzie w charakterze 
..zaikajdziury".

Na 5 km zobaczym y raz jeszcze nie­
zm ordow anego m istrza Niemiec M asa 
Syringa. B iega od 1928 roku, schodzi 
s ta le  poniżej 15 min i stale jes t bity 
p rzez  Polaków . Ze zm artw ienia po­
w iększyła mu się nieco łysinka. P rzed 
la tv  zw yciężał go Kusoclński (również 
w W arszaw ie), te raz  Noji. O statni raz  
w yciął go na finiszu we W rocławiu.

Eitel (Berlin) jest trzecim Niemcem 
(Schaumburg, Syring i Eitel). który ze-

Punktacja zwycięskiego meczu wyglą­
dać by powinna w sposób następujący: 
Niemcy na pierwszym miejscu: 100 mir. 
4:6 pkt.. 200 mtr. 4:6 pkt., 400 mtr. 6:4. 
800 m tr 4:6 pkt. (liczym y na Gąsowskie 
go); 1500 m tr 4 :6  (Panie Soldan pobije 
pan Ilia!), 5 kim. 5:5, 10 kim. 4:6. 110 in 
płotki 5:5, 400 m płotki 6:4, skok wzwyż 
6:4, skok wrdal 6:4, trójskok 3:7, tyczka 
4:6. oszczep 5:5. dysk 5:5, kula 6:4, miot 
7:3, bez sztafet punktacja jest 86:84. T rze 
ba wygrać jedną sztafetę, aby wygrać 
mecz o 2 pkt.

W tej mocno optymistycznej punktacii 
opieraliśmy się ściśle na obecnych moż­
liwościach zawodników. Od żadnego me 
żądaliśmy cudów. Jeśli jednak punktacja 
nasza się sprawdzi, jeśli wygramy... to 
będzie to.„ cud.

Definitywny skład reprezentac]! Pol­
ski zostanie ustalony w  czw artek  na od 
praw ie zawodników. R eprezentanci Pol- 
ik i już w czw artek  beda w  W arszawie, 
zam ieszkają oni w  hotelu Sejmowym, 
gdzie również za trzym ają  sie N em cy. 
k tó rzy  przyjeżdżają do Polski w  piątek 
o godz. 119.48.

Na odpraw ie w  czw artek  zostanie zde 
cydow ana obsada drugiego m iejsca w 
skoku w zw yż i drugiego m iejsca na 400 
m tr. Obok G ąssow skiego pobiegnie 
Bmiakowsfci .lub Sliwak, kto, o tym 
zadecydują sami zawodnicy.

G ąssow ski m a ochotę pobiec w nie 
dziele jeszcze 400 m tr. p rzez  plotki. 
C zuje się znakom icie — bedeie chyba 
lepszy od Niemca.

Wótlke o meczu z Polską
W izyta  u  asa atutow ego rep rezen tacji

P rzy jęc ie  niebardzo gościnne. W oeil­
ke jednym  okiem zerka ł przez szparę 
w  drzw iach na p rzybysza. To jedyne 
oko jest nadom iar złego niechętne.

— W yw iad? R ozm ow a? Panie, ją 
m iałem  dziś nocny dyżur...

R zeczyw iście, zw ycięzca olimpijski 
ledw ie sioi na nogach. Głowę opar! o 
fram ugę, piżam ę szeroko rozsunął na 
piersiach, jasne w łosy  (gdyby  nie by l I 
olimpijczykiem, pow iedziałbym  —  ru­
dy!) spadły  na czoło. |

—  Móże ju tro ?  Bo dzisiaj 15 m etrów  
rzucićbym  potrafił, ale w yw iadu — na­
praw dę nie w ytrzym am  1

„Ju tro" było zupełnie inaczej. P rzede  
w szystkim  —  nie w śród kw iatów  i o- 
grodów , ale w  „Polizei -  Praesidium ". 
Nie w  piżam ie, ale w  zielonym mundu­
rze i w ysokich butach. Nie śpiący, ale 
służbowo, sztyw nie, oficjalnie.

—  C zęsto  m iewa pan takie nocne dy­
żu ry ?

—  P rzed  w yjazdem  do W arszaw y 
w ypada mi jeszcze jeden. Ale do 
w szystk iego można się przyzw yczaić. 
Jakoś godzę służbę ze sportem , tak, że 
i zw ierzchnicy  i klub są  ze mnie zado­
woleni.

Na dobra spraw ę nie wiem, co się 
zaczęło w cześn iej: policja czy  kula. W  
mundurze jestem  już 8 lat, d kula... Za- 
baw ne: czy  wie pan, w  jaki sposób, 
wpadłem na myśl upraw iania sp o r tu ? ' 
Zobaczyłem  w kinie Mirschfelda. W ten­
czas Hirschfeld byl wielki, ocierał się 
stale o rekord św iatow y. Podobało  mi 
się to. Postanow iłem  spróbow ać, jakoś 
poszło. W  1935 roku przekroczyłem  16 
m etrów . Potem w ygrałem  Olimpiadę. 
Dziewięć meczów m iędzypaństw ow ych. 
Oto w szystko! Jakoś poszło...

T orrance był ode mnie o m etr go r­
szy . Na groźnego przeciwnika w yrósł 
rag le  — sprężysty  1 szybki Baerlund. 
rozporządzający olbrzymią eksplozyw- 
nością i skocznością. Cięliśmy się z 
nim centym etr po centym etrze, rzut 
po rzucie. „Nun liab ich endlich ge- 
sch a ft!“  Zostałem  m istrzem  olimpij­
skim. P rzypad ł mi zaszczy t być pierw ­
szym  Niemcem, którem u udało się w y­
g rać  konkurencje lekkoatletyczną. 40 
lat w alczyliśm y o ten z ło ty  medal na- 
próżno...

Postaw iono mnie na skrzyni, na po­
dium i zaczęli grać „Deutschland Ober 
slles"... To ciężka chwila, niech mi pan 
w ierzy . W e łbie hula śnieżyca i leca 
m yśli: „Szym on! To z tw oiej racji gra 
ja hym n narodow y i z tw ojej racji 
wznosi sie do gó ry  nasz sztandar...". 
Nie, o płaczu nie było  mowy. Policjant 

ln ie  płacze.
Zaprow adzono mnie potem do loży 

i honorowej. Kanclerz obserwował nas 
I przez iornetke iuż w czasie rzutów, a 
I teraz był rów nie poruszony, jak  ja.

„Dziękuję panu serdecznie! W yśw iad­
czy ł pan ojczyźnie dobrą przysługę". 
A H erm ann Goering, nasz prezes rady  
ministrów , wziął mnie za obie ręce, po­
trząsnął i mianował z m iejsca poruczni 
kiem  (podkom isarzem ).

A czem  pan  by ł przedtem ?
—  Dzielnicowym. K ształciłem  się na 

oficera od dawna, ale w ciągu ostatnich 
dwu la t zaniedbałem  studia na rzecz 
treningu. Cżimpiada by ła  w tedy dla 
mnie ważniejsza.

Po tem  nie zdarzy ło  nr. się w życiu 
już nic wielkiego. P opularność? Tak, 
oczywiście, olbrzym ia. Ale to mi nie 
przeszkadza, a  w służbie Jest czasem 
naw et pomocne. C zuję w ów czas dooko­

ła siebie, ludzi życzliw ych.
—  C ieszy się pan  z w yjazdu do W ar­

szaw y?
—  Odpowiem panu szczerze: na do­

b rą  spraw ę m am  już w yjazdów  i za­
wodów zupełnie dosyćl Niech pan po­
m yśli: • m istrzostw a Niemiec, zaw ody 
m iędzynarodow e w Berlinie, m ecz z 
Francją, m istrzostw a policyjne Rzeszy 
i m ecz w Londynie z Anglikami — 
w szystko w ciągu m iesiąca! Jestem  iuż 
trochę zm ęczony i normalnie nie palił­
bym  się do jazdy...

Ale W arszaw a — to zupełnie co in­
nego. M y traktujem y len w yjazd  nie 
jako  zw ykły mecz, k tó ry  trzeba w y­
grać za wszelką cenę. Pam iętam y prze-

„Karol I I " ,  wódz ekspedycji warszawskiej
dr. Rasche liczy

Dr. Karl Rasche, kierownik re-, 
prezentacji Rzeszy jadącej do 
W arszawy, zw any jest w  kołach 
lekkoatletycznych — Karl der Zwei- 
te. Karol 1 — to dr von Halt, „Fiih- 
rer“ związku, Karol II — jego alter 
ego, kolega z  banku i zastępca or­
ganizacyjny.

Dr. Rasche w  najmniejszym stop­
niu nie przypomina zresztą sylwet­
ki bankiera, tak jak myśmy ją so­
bie wyrysowali w  wyobraźni. Nie 
jest mały, nie ma brzucha i nie ba­
wi sie złotą dewizka. Jedyny ka­
wałek złota, jaki na nim dyskretnie 
błyszczy — to oprawa okularów.

— Przed rokiem spotkałem sie 
na kongresie 1AAF z polskim dele­
gatem p. Znajdowskim i obiecałem 
mu wtedy, że przy pierwszej nada­
rzającej sie okazji odwiedzę W ar­
szawę. Słowo sie rzekło — jadę, 
choć zwązek chciał nmie wysłać 
do Kopenhagi.

Z podróży cieszę sie bardzo. Pol­
ski nie znam. nigdy tam dotąd nie 
byłem, choć mam wielu znajomych. 
Prowadzę najsilniejszą drużynę, ja­
ką w tym dniu wystawiamy. Zes­
pół przeciW - austriacki czy prze­
ciw - czeski nie może sie z nią rów­
nać..

— Czy uda sie Rzeszy wszystkie 
te spotkania w ygrać?

— Sądzę, że tak. Pewne wątpli­
wości mam tylko co do meczu z 
Austrią i Szwajcaria. Ale w każ-

n a  zwycięstwo
dym  razie wszedzie walczyć bę­
dziemy jak równi z równymi.

Niestety, w  ostatniei chwili piek 
na cyfra siedmiu spotkań między­
państwowych została zepsuta przez 
Luxentburg, który nie mógł podo­
łać ciężarowi organizacji. Sporto­
wo ubytek ten nie ma zresztą naj- 
nmejszego znaczenia.

— Czy w  drużynie jadącej do 
Warszawy nie zaszty w ostatniej
chwili jakieś zmiany?

— Nie. Jedyna pozycja pod zna­
kiem pytania — to Long. Pozostał 
on w  Londynie i ma przybyć do 
Berlina samolotem we czwartek. 
Miejmy nadzieję, że nic mu nie sta­
nie na przeszkodzie w  wyjeździe. 
Kierownictwo związku przykłada 
do udziału rekordzisty Eurpy wiei 
ką wagę — tak ze względów spor­
towych. jak i propagandowych.

W yjeżdżamy z Berlina w piątek 
rano. w Warszawie będziemy o 
19.43. Ekspedycja • składa sie z 32 
zawodników, trenera Thielego, o- 
piekuna technicznego Hollescha 
(ten co pilnował porządku na s ta ­
dionie olimpijskim), i mnie.

Chcemy walczyć jak sportowcy, 
przyjeżdżamy, jako wasi przyjadę 
le Wyżej niż zwycięstwo, cenie n i  i 
wiązanie dobrego koleieństw j.l 
Pragniemy pokazać co umiemy, do! 
czegośmy doszli, i chcemy nauczyć! 
Sie od was. Niech wygra lepszv!. |

'rd .

de w szystkim  o tym . że jest to  p ierw ­
szy  krok. naw iązanie polskrf-nienrec- 
kich stosunków  w lekkiej atletyce, z a ­
warcie nowej przyjaźni —  i dlatego 
n ik t z nas uchylać się od w yjazdu r ie  
będzie.

—  Nigdy pan jeszcze w  Polsce n\c
był?
. —  Nigdy. Znam H eliasza, z którym  
spotkaliśm y się n a  m istrzostw ach Eu­
ropy w T urynie (1934), ale w tedy on i 
ja  byliśm y bardzo słabi i zostaliśm y 
bez miejsc.

Poza  tym  oczywiście znam K uchar­
skiego, słyszałem  o G ierutto... ,

—  Czem u przypisu je  pan generalną 
porażkę niemieckich' sprinterów  w Lon­
dynie? Przecież w y mieliście zawsze 
tradyc je  sprin terskie; Houb:n, Kórnig, 
Jonath, B orchm eyer... Gdzie są  następ­
cy?

— W ielki sp rin ter musi się dopiero 
urodzić. T o  tak  iak  artysta . Na Ca- 
tuso będziemy czekać sto lat. a  tym ­
czasem  słuchać —  Kiepurę. Na 10,5 
m am y dużo zawbdników, n a  10.3 żad­
nego. Przeżyw am y obecnie passę do­
brych techników, ale p rzy jdzie  czas 
'i na biegaczy. T rzeba tylko umieć p ra ­
cow ać i spokojnie czekać.

—  A z reprezentacji niemiecki:! jest 
pan zadow olony?

— B ardzo si'na drużyna! Najsilniej­
sza z w szystkich zespołów, bezwącp e- 
nia najsilniejsza. O bsada kuli, tró j- 
skoku, skoku wwyż, wdał, długich d y ­
stansów  i niskich płotków  nie może 
być wogóle lepsza. Ci sami !udz:e 
pójdą przeciw  Szwecji.

Chciałbym zw.rócić uwagę, abyście 
sie nie sugestionow ali mato znanymi 
nazw iskam i. To są  m łodzi zawodnicy, 
ale napraw dę wielkie talenty!

W eźm y choćby mego partnera  Trip- 
pego. W ypłynął on n a  w ierzch dopie­
ro przed miesiącem, n a  m istrzostw ach 
R zeszy, ale już dzisiaj może sprawić 
niespodziankę i pokonać mnie. P ię tna­
ście m etrów  ma on pewne, a n a  tre ­
ningach miewał iuż 16.

I lo chłopiec dopiero. 22 lata! Zoba­
czy  pan, jak go w yszykuję na Tokio!

— To iuż pan  m yśli o  w ycofaniu się?
— No nie, ale mimowoli sięga cztek 

m yślą w przyszłość. O statecznie mam 
już 26 lat... Do Tokio pojadę, ale po­
tem... Może się ożenię?

Zegnamy się. Dtoń mała, za to bar­
dzo m ięsista. Palce krótkie. 1 teraz do 
piero widzę, że wcale nie iest rudy. To 
nr się tak  tylko zdaw ało. Może słońce 
z boku?..

Może szlify?..
Może zloty medal?

J .  E.

szedł poniżej 15 min. T rzecim  —  od 
czasu  istnienia lekkiej a tle tyk i niemiec 
kiej. S ta rtu je  od roku, jes t miody. 
S tąd  pewnie w ynika nierów ność fo r­
m y. Umie jednak w alczyć!

Lieck i E berliard t biorą udział w  bie 
gu 10 km. L ieck jes t berlińczykiem , 
pracu je  w  fabryce aparatów  radiow ych 
„Tclefunken". wybił się dopiero teraz, 
zdobyw ając w icem istrzostw o Niemiec.

E berhard t m a skłonności do dystan­
sów krótszych  niż 10 km. P ięć i pół­
to ra  odpow iada mu najbardziej. W  ro­
ku bieżącym  nie biegi on 10-ciu jesz­
cze ani razu. dlatego też trudno okreś­
lić jego możliwości. W  każdym  razie 
nie należy się spodziew ać po nim cu­
dów.

Na 110 m tr plotki Beschetznlk ległty
muje się trochę legendarnym  czasem 
14,8 sek. Realne możliwości tego sta­
rego zaw odnika i w ielokrotnego rep­
rezen tan ta  nie p rzekraczają  15,2 sek. 
P lo tkarz  ten zam yka powoli sw ą 8-mio 
letnią karie rę , odw rotnie niż Schellin 
(Szczecin), k tó ry  jest coming - manem. 
P rzed  rokiem  Schellin by l jeszcze nie­
znany.

Hiifling (wojskowa szkoła w Wiln* 
dori) by ł niespodziew anym , ale zasłu­
żonym zw ycięzcą 400 m tr przez płotki 
na m istrzostw ach Niemiec. Jego czas 
(53,3) w zestaw ieniu z w iekiem  (21 lat) 
zasługują na uw agę. Obok H arbiga I 
Linnhoffa, Hólling jes t wielką nadzie­
ją Niemiec.

Jego p artner w tym biegu Grasshoff 
nie reprezen tu je  nic ciekaw ego. D obra 
przeciętność.

W  skoku wdał zobaczymy dwu daw ­
nych przyjació ł i sta rych  ryw ali. Za­
czął Leichum —  i w ygrał w  1934 ro­
ku m istrzostw o E uropy w  T urynie. 
W  1933 roku podpatrzy ł go L utz Long, 
student z Lipska, zaczą ł naśladow ać 
jego styl, u lepszył lot w pow ietrzu 
(praca k rzyża) i doszedł do Imponują­
cych sukcesów.

W  1936 roku Long po w spaniałym  po 
jedynku z O wensem  został w icem i­
strzem  Olimpiady. P rzed  trzem a tygo­
dniam i uzyska! w  Berlinie 7,90 mtr., 
a  w ięc rekord E uropy  i najlepszy te ­
goroczny rezu lta t n a  świecie.

Zawodnik bardzo  sym patyczny 1 b a r 
dzo pew ny. Z.40 skacze zaw sze, a mo­
że zrobić —  naw et 8 m etrów ! W szy­
scy  mu to p rzepow iadają —  być może 
uda się w reszcie w  W arszaw ie?...

W einkótz jes t również św ieżo -  upie­
czonym rekordzistą. Skok w zw yż upra 
w ia od 1933 roku. Już w tedy  miał 190 
cm., ale aż  4 la ta  trzeba  było czekać, 
by  osiągnął pełne 2 m etry . S tudent z 
Kolonii nie ukończył jeszcze sw ego ro­
zw oju i  nie pow iedział ostatn iego sło­
wa.

G ehm ert b y ł już w  W arszaw ie w  
1934 roku. Od tego czasu  nic się nie 
zmieniło. S tudent berliński skacze za ­
w sze 185 --- 190 cm.

Skok o tyczce  jes t obsadzony n ie­
zb y t silnie. H artm ann (W rocław ), któ 
rego Sznajder zna dobrze z meczów 
obu Ś ląsków  nie je s t już tak  dobry  jak 
daw niej (1935 rok —  402 cm). Na w ię­
cej niż 390 proszę nie liczyć! B ylebyś­
m y mogli liczyć —  n a  Sznajdra!

Kobelt z  G dańska nigdy w  Berlinie 
nie by ł, nikt go nie w idział, n ik t nie 
zna. Ale trzeba było kogoś postać w ięc 
sięgnięto po niego. Z aleta G dańszcza­
nina: rów na forma. Z aw sze 360 ska­
cze.

Ziebe startow ał w  tym  roku po raz 
p ierw szy w  m istrzostw ach Niemiec i 
od razu  zw yciężył. Jego tró lskok  m a 
w szelkie dane na przekroczenie 15-tu 
m etrów . W ystęp  w W arszaw ie będzie 
jego m iędzynarodow ym  debiutem . Da 
nych osobistych brak .

W óliner jes t też  młodym zaw odni­
kiem. posiada już jednak rutynę, po­
niew aż b ra ł udział w  Igrzyskach Olim 
pijskich (w szedł do finału). Ma on jed­
nak m niejsze możliwości od Ziebego.

O m iotaczach kuli W oikem Trm - 
petn mówi nam w yczerpująco  sam 
m istrz  olimpijski.

W  młocie Blask stoi — Jeśli się m oi 
na tak  w yrazić — w cieniu sw ego nie­
co lepszego kolegi Heina. Obaj stano­
w ią św iatow ą klasę. Blask je s t w ice­
m istrzem  Olimpiady i jednym  z najbar 
dziej pewnych reprezentantów . Rzuca 
o 10 m :trów  dalej, niż nas* mistrzowie, 
wie.

Jego satelita  Sprenger (Królewiec, 
Blask też  pochodzi z P ru s W schod­
nich) nie reprezen tu je  m iędzynarodo­
w ej klasy. W ysta rczy  powiedzieć, że 
nie zakw alifikow ał się do finału mi­
strzo stw  Niemiec.

W  dysku obok B laska (Jest to słab­
sza strona i»go produkcji) zobaczym y 
H ilbrechta (Elbląg w Prusach W schod­
nich). Na niedzielnych m istrzostw ach 
SA H ilbrecht w ygra! gulę i dysk, uzy ­
skując tu p raw ie 48 m tr. Je s t on mio­
dy. Form a niezbyt rów na.

W  oszczepie w ystąpi L aqua (W ro­
cław). Jest to s ta ry  nasz znajom y z me 
czów śląskich. Laqua w tym  dopiero 
roku złapał formę i popraw ia się z za­
w odów  na zaw ody. Przed miesiącem 
został mis-trzern Niemiec, luzując mi- 
m istrza olimpijskiego S tecka i starego 
dr W eim anna. Dziś jest on gotów  rzu­
cić 67 m etrów . Nie w szystk im  w iado­
mo. że  jes t to dobry  wielobojowiec.

•
N a zakończenie przy taczam  opinię 

znakom itego znaw cy lekkiej atletyki 
św iatow ej, autora szeregu podręczni­
ków i sta ty styk  Hansa Borow.ka. Bo­
row ik typuje zw ycięzców  w niedziel­
nym meczu w  sposób następu jący :

100 m tr. — Zasłona. 200 m. — Gill­
m eister, 400 m . — Hamann. 800»mtr. — 
Kucharski. 1500 — Schaum burg. 5 km
— Noji. 10 km — Noji, 110 m plotki — 
Beschetznik, 400 m. płotki — Hólling, 
skok wdał — Long. w zw yż — W ein- 
kfitz. tyczka — Sznajder, tró jskok — 
Luckhaus, kula — W oeilke, dysk  — 
H ilbrecht. m iot — Blask, oszczep — 
L aaua. 4 X 100  m tr — o tw arta . 4X 400
— Niemcy. Zw ycięstw o ogólne. Niem­
cy w  niew ysokim  stosunku, ponieważ 
Polacy będą mieli przew agę drugich 
miejsc.

lan  Erdman
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59 sek. na 2 stoperach miał Bocheński!
W  roku przyszłym  znów wyjazd na W ęgry

Ody pływ acy polscy w yjeżdżali na  tournee 
aa W ęgry, przesadnych og arn ą ! s tra ch : g ra ­
nice p rze jeżdżano  w 13 osób. Pechow a trzy ­
nastka  okaza ła  s e  jednak  szczęśliw a. T o u r­
nee. choć pom yślane w założeniu ja k o  t re ­
li ngow o-w ys/ko len lo in :. przyn iosło  naszej 
drużyn ie  szereg  cennych w yników . U korono­
waniem  jego  były dw a now e rekordy  Polski.

O ba rekordy były n iespodz ankam i. Chociaż 
l le id rc h  znajduje  s ie  w okresie  p o s tę ­
pów, to  jed n a k  nic spod/zcw ano s ie  po nim 
tak iego  w yskoku form y (2 :5 3 ,2 ) . T ym  b a r­
dziej n ic oczekiw ano rekordu od B ocheńskie­
g o : od la t p rzec ie / ma możliwości rek o rd o ­
we, a le  nic spełnia naszych nadziei; któż by 
s e w iec był spodziew ał, że w łaśnie w  bieżą­
cym roku . kiedy zapow iadał w ycofanie sie ze 
sportu , p rzekroczy g ran ice  1 m inuty.

Bocheńskiem u dobrze z rob ił p rzy jazd  tre ­
nera , Steppa- Z ab ra ł s ie  d o  so lidnego tren in ­
gu. ■ że  m ia l( obok s ieb ie  s ta le  kogoś, .k to  
nad nim czwwhl. żelo go  id o ip z a c y  zach ęc ił, 
szybko doszedł d p „ sw c j szczytow ej form y. 
K łkak ro tn ie  p ływ a) w  okolicach 1 :0 1 , czuł 
t i t  na  silach  zrobić lepiej.

—  Rekordu w łaściw ie s ie  nic spodziew a­
łem —  odpow iedział na życzen ia  i g ra tu la c je . 
— Czułem, że jestem  w d o b re j form ie —  na 
A.Z.S.-ie m iałem  na tren ingu rów ną m inutę — 
a le  m l mi przez myśl p rzesz ło , że może paść 
reko rd . Na dw óch s to p p crach  zanotow ano 
czas 59  sek- na  jednym  5 9 .8 . Z atw ierdzono  
ten osta tn i, ja k o  nic w zbudzający  najm niej­
szych w ątpliw ości.

—  A czym sobie  w ytłom aczyć slaby  wynik 
poprzedniego dnia i na następnych  zaw odach?

—  Na dw a dni p rzed  u s tanow ien iem  re k o r­
du p rzeg ra łem  w czasie  pow yżej 1 :0 3 . Na 
W ęgrzech niezwykłe sk ru p u la tn ie  m ierzą  cza- 
sy  zw ycięzcy, czasy  następnych czasam i me­

wa

Z A D O W O L O N Y
Z  R E K O R D U

wraca K. B ocheński po  tournee 
na W ęgrzech .

REKORD MORAWSKIEJ
W  A ndrychow ie odbyty  się zaw o­

dy  p ływ ack ie  przeprow adzone dla 
spraw dzenia  form y zgrom adzonych 
w  obozie zaw odników . W  zaw odach 
tych  M oraw ska uzyskała  na 200 mtr. 
st. g rzbietow ym  czas 3:20,7, co jest 
wynikiem  lepszym  od jej rekordu Pol 
ski. M oraw ska w ygrała  rów nież 100 
m tr. st. dow . w  czasie 1:23 przed Mat 
terówina 1:33,4.

Z ciekaw szych w yników  panów  w y 
różnić należy 1:07,1 — M archlew skie 
go na 100 m tr. st. dow. i 1:08 — R a­
tajczaka na tym sam ynt dystansie. 
Letiski popłynął 1:W. M archlew ski 
na ’200rm tr. uzyskał 2:35,2. Jed-rysik 
potw ierdzi! sw oje postępy  wynikiem 
2:34 na 200 m tr. st. dow., 100 m. st. 
dow olnym  juniorów  — Kumant 1 : 16.
LEGIA -  GISZOW1EC ODWOŁANE.

F inałow y mecz w aterpolow y o wej­
ście do Ligi pom iędzy Legia a  Giszow- 
cein został odw ołany na prośbę śląza­
ków i przesunięty na 29 b. m.

M otywy, to : „Św ięto G ór" (? ) i obóz 
w  Andrychowie. Nam zda je  sie, że 
praw dziw ym i m otyw am i b y ła  po  prostu 
niemożność skom pletow ania jednego 
składu w okresie ferii i urlopów .w  Gi- 
szowcu. T eraz  pewnie Legia z kolei 
zap ro testu je  przeciw ko term inowi i 
m ecz dojdzie do skutku na... wiosnę 
1938 rokul

Zbyt s i t  zg ad za ją . Podobno  m iałem  tylko 
1 :0 2 . Ale to  m nie n ie tlom aczy . Czyż m ożna 
codzjeń  być w  najlepsze j to rm ie. T rochę  
w iększy wysiłek poprzedn iego  dn ia , trochę 
w iększe /m eczenie spacerem  czy k ró tszy  sen 
odb ija  sie na  wyniku. A na W ęgrzech ta k  nas 
serdeczn ie  i gościnnie p rzy jm ow ano , że m o­
gło  Sie to  odbić na wyniku-

P rzy jęc ie , jak iego  doznali polscy  pływ acy 
na W ęgrzech, było  rzeczyw iście chwilam i 
w prost k repu jące. W K ccskcm ct przyw itały  
naszych zaw odników  kw iatam i dz iew częta  w 
bieli), obw ożono n a s  landam i, zaprzężonym i 
w białe konie . N aza ju trz  po s ta rc ie  u rządzo­
no w ycieczkę do  puszty , gdzie  zab aw ian o  sie 
u jeżdżaniem  nieosiodłanych koni, śp iew ano  
przy ognisku, pop ijano  to k a j. W Szegedzie 
na dw orcu oczekiw ał Polaków  honorow y 
wóz. zaprzężony  w  szóstkę  k o n i... W Szekes- 
feh e tv a r u rządzono  b ank ie t z  tańcam i z  u- 
cłziałem goszczącego tam  ba le tu  polskiego.

W sum ie nasi zaw odnicy mieli d użo  okazji 
d o  p ływ ania , a  jeszcze w iecej d o  zabaw  i 
odpoczynku- Było ło  d la nich p rzy jem ne uro­
zm aicenie i zachęta  do p racy , bo w  przyszłym  
ro k u ... zanosi sie na  podobną wycieczką. 
K ierownik B .S.E., p- Rajki, ju ż  te ra z  zaprosił 
n aszą  d rużynę na p rzyszły  ro k  na  W ęgry, 
Jugosław ie. I Grecje- Z B udapesztu w yjechali 
by nas! w raz  z  W ęgram i do Jugosław ii, a  stąd  
ekspedycja pow iększona o zespół ju gosło ­
w iański odw iedziłaby G recje. Nic dziw nego, 
że n ik t o zap rzestan iu  tren ingu n ie m yśli.

Jedynych k łopo tów  d o sta rczy ł ekspedycji 
Schw aen. P o  drug im  starcie  w Szeged zacho­
ro w ał na  m igdały i m usiał pozostać  pod o - 
pieką lekarską  w  hotelu.

N ajwiększe, choć n iew idoczne je szcze, rdo  
bycze osiągnęli w a terpo llsc i. Z etkniecie ale 
z m istrzam i te j  g ry  pozw oliło  na  s tw ierdze ­
nie w łasnych b łędów  I na  podpatrzen ie  ich 
sposobu g ry . N asza d rużyna  podciągnęła  sie 
bardzo. N ajw iększe jeszcze braki w ykazu je  
b ram karz , o p rzesta rza łych  m etodach  o b ro ­
ny. D ato s ie  to  specja ln ie  we znak i na  o s ta t­
nim meczu pod B udapesztem .

Ten o s ta tn i w ystęp  pływ aków  polskich na 
W ęgrzech stać  m iał pod znakiem  pojedynku 
Bocheńskiego z Całkiem. Było to  pod  B uda. 
pesztem . Na cześć  m istrza  olim pijsk iego w y­
budow ano przed  pływ alnią  b ram ę trium falną 
tym czasem  Csik n ie p rzy jech ał. P ływ ał wiec 
Bocheński z re se tą  W ągrów  na  100 yardów . 
Wynik stosunkow o s łab y  tłum aczy sie d łu­
gością basenu  (100  y . bez n a w ro tu )

Z ciekaw ych obserw acji, jak ich  dokonali 
nasi pływ acy na tournee, to  m asaż , jak iem u 
poddają s ie  w ęg ierscy  pływ acy po  w yjściu  z 
wody. U n a s  n ik t —  poza K erficikiem  —  nie 
znał korzyści, jak ie  to  da je .

N A S I  P Ł Y W A C Y  N A  W Ę G R Z E C H
O d lew ej: K arpiński, B ocheński, Ja n ko w sk i, G u m ko w sk i. Ja­

strzęb sk i. Rusin, Hcidricli, Schw aen  i  K arliczek.

Waterpoliści Węgier bez konkurencji
3 dni w alk  o puch ar H orthyego

D ziś w y ja zd  do P aryża
r e p r e z e n t a c j i  p o l s k i c h  A Z S - ó w

R eprezentacja Po lsk i na VII akade­
mickie m istrzostw o  św iata, k tó re  ro­
zegrane zostana w  P aryżu  w dniach 
2 1 — 29 sierpnia opuściła Polskę w 
środę w ieczór.

W ioślarze V erey. M anitius i Kurylo- 
w icz w yjechali do P ary ża  bezpośred­
nio z A m sterdam u, gdzie startow ali na 
m istrzostw ach  Europy.

Życzenia PZLA o w ysianie W alasie- 
w iczów ny i G ieru tty  nie zostały  u- 
wzglednione. , , ,

Skład Polski został w  niektórych 
dyscyplinach zm ieniony. Tak w ięc PO 
za jedynka i dw ójka w yjeżdża rów ­
nież i ósem ka. Zmieniono rów nież s te r­
nika w dw ójce. Bącier nie iest bo­
w iem  akadem ikiem . .

O stateczny  sktad Polski iest nastę­
pujący:

L ekkoatleci: T rojanow ski. Pooek.
Tęsiorow ski, Danowski, Koźtićki, Ma­
jew ski. Hofman I i II;

w ioślarze: jedynka — V erey ; dw ói- 
ka ze sternik iem  — st. Dotoruoki, M a­
nitius — K urylow icz; ósem ka — st. 
Dobrucki, Rouke. W ieczorek, Koniecz 
ny, T ery sz  willi, Łepkowski, bracia 
Konstanty i Adoli W olosiewiczowie, 
Kepel, rez .: K uroczycki;

K oszyków ka. Panow ie: Gcndcra,
Kasprzak. Różycki, Czaplioki, Paw ło­
wski, Kowalski. Nowakow ski, Kosza- 
row ski, Śm igielski:

Panie: B ruszkiew iczów na, B rzusto- 
w ska, Jaśnikow ska, W iszniew ska, 
W ojnarow ska, B ąkow ska, Jezierska, 
W ardyńska.

Naczelne k ierow nictw o d ru ży n y  poi 
skiej spoczyw ać będzie  w  rękach  kon 
suta Kurnickiego. Pozatym  jako  kie­
row nicy  jada p. o.: P ilarsk i. Kucay, 
R óżew icz i N ow ak Z. (al)

A U S T R I A K  S C H U R M A N N
prow adzi p ie rw szy  trening Ł. K. S.-tt.

REPREZENTACJA NIEMIEC 
W  GRUDZIĄDZU 

W  dniu 29 b. m. odbędą się w G ru­
dziądzu wieikie zaw ody m iędzynarodo­
we. T utejszy  S p o rt-C lu b  o trzym ał już 
podobno zapew nienie z Berlina, że ca­
la  reprezentacja niem iecka pozostanie 
przez tydzień w G rudziądzu i weźmie 
udział w  pow yższej im prezie. Poza 
tym  sta rtu ją  najlepsi zaw odnicy polscy 
oraz liczne grono lekkoatletów  z Gdań­
ska.

Budapeszt, 17 sierpnia 
P iłkarze w ęgierscy  baw ią poza kra­

jem. w footbolu jes t cisza. W szystko  in­
teresuje sie obecnie pitka wodna, gdzie 
W ęgrzy jeszcze zdobyli m istrzo­
stwo Europy, w ykazując, że  ryw alizu­
jących i  nimi Niemców dalej p rzew yż­
szają-

I dlatego, jakkolw iek program  wie1- 
fciego turnieju o puchar regenta H ortliy1 
ego przew iduje aż pięć dni rozgryw ek, 
uwaga cała skupiła sie na drugiej kolej­
ce. O rganizatorzy w yznaczy li na nie­
dziele mecz W ęg ry  —  Niemcy, w iedząc, 
iż rozstrzygnie on form alnie o losach 
turnieju. Nikt w całym  Budapeszcie 
nie wątpił, że W ęgrzy  jeszcze raz udo­
wodnią sw ą w yższość, ale każdv  chciał 
być świadkiem sukcesu. K asa by ła  w iec 
w niedzie’e ..murowana*'. I w  dodatku 
rekordowa.

P ierw szy dzień turnieju zapoznał nas 
z drużynami i pozwolił na orientacje 
w sytuacji. ■*•

Niemcy depczą po p iętach  W ęgrom , a 
Austria w ykazuje bardzo słabą formę, 
grawitując ku końcowi. Dobrze prezentu 
ia sie Holendrzy, którzy zasłużyli na 
środkową pozycje, podczas gdy Francia 
•nie ustępuje bynajm niej B elgii, m a jed­
nak w yraźnego pecha, przegryw ając z 
Belgami p o  równej walce.

Glou turnieju w ypadło w ięc na niedzie 
-e po południu. Już n a  długo przed w y­
znaczonym terminem olbrzymi sznur po­
jazdów  i tłum y pieszych ciągnęły na dru 
zi orzeg Dunaju, niknąć w czeluściach

nowiuteńkiego stadionu pływackiego ,fec Brendy. W ażyły s ię fosy przez chwi 
świecącego bieła niewykończonych deseń fc ale wkońcu zw y cięży ła ru ty n a  Gdv

Bez wrażenia przeszła „setka" w ygra  J
n a  przez Csika. trochę goręcej ok lask i­
wano już sztafetę 4x100 m tr dow., gdzie 
W ęgrzy  ustanowili rekord św iata.
W szystko  czekało  na piłkę wodną.

Ale i tutaj pierwsze dw a mecze nie 
zagrażały widowni. W prost przeciwnie 
Potężna burza połączona z ulewnym 
deszczem zmiotła w szystko z trybun.
P ieć tysięcy ludzi pochowało się w m y -i ------
»ich dziurach. W łażono pod krzaki s ą - ) ,? n ie ' \ m e w iecej 3:1.
siedniego parku, chowano sie pod s ta re K o z m c a  dwóch bram ek. (g.).

rozległ sie gwizdek końcowy słychać by­
ło grom kie „Elien!"

„Pow inniśm y w ygrać z różnicą pięciu 
b ra m .k * — pow iedział M ikołaj H orthy  
jun. syn  regenta W ęgier i prezes Zwiąr 
Ku Hyw-ackiego. Kapitan związkowy nie- 
niiedcj Voite uw ażał: ..Między drużyni- 
mi by ła  różnica jednej bramki".

My jednak sądzimy, że wynik byl spra

rusztowania. Byłe przeczekać...
Dopiero gdy rozległo się na wodzie 

gromkie „Sieg Heil" a  siódemka nie- 
mieoka podniesionymi dłońmi pow itała 
regenta W ęgier, na trybunie stanął kom 
piet, a  jednocześnie i niebiosa w ypogo­
dziły sie.

Atmosfera na trybunach uległa m o­
mentalnie zmianie. Kilka tysięcy gardzie 
Ii rozpoczęły chóralne skandowane 
..Hoy. hoy, hoy!". Trwało to bezmała 
przez cały  mecz. Potężny chór całej try  
buny dopingował swych w ybrańców, któ 
rzy  ze wspaniałym impetem ruszyłi do 
boju.

W alczono zaciekle o  każdą „piędź" 
wody. Niemcy bynajmniej nie ustępowali 
tak  łatwo. P rzed meczem powiedział 
nam Csik „W ygram y 4 lub 5:0“. Nie po­
szło to  tak łatwo.

Zapanował szal radości, gdy jednono­
gi Halassy, ulubieniec widowni, uzyskał 
prowadzenie. Ale za chwilę nastąpiły wy 
kluczenia. Oouścil boisko najlepszy strze 
lec W em eth, poszedł za nim  drugi strze

W  dalszym  ciągu m iędzynarodo­
w ych zaw odów  piłki w odne i o pu­
char regenta  W egier H o rth y eg o  uzy 
skano następujące wyniki:

N iem cy pokonały  Belgie 4:3 (3:1). 
H olandia w y g ra ła  z F rancją  4:2 (3 : 1), 
W ęgry  odniosły w ysokie zw ycię­
stw o  nad A ustria  9 :2  (4:1).

Zbankrutowany wyścig motocyklowy
D laczego nie uda ł się T ourls t T rophy w Wiśle

„  , . W isła, 16 sierpnia-
Polski tnotocykltzm  sportow y sPJ- 

dziew ał sie m e bylejakich sukcesów po 
J g *  ,Trc® hv. w  Wiśle. Tymczasem 

ten\ ' k to rV b y ł dotychczas naj­
ważniejszą imprezą sezonu — zawiódł
CaRp7 h i^ f  D° d wieloma względami. 
n ^ p r o w a d z e n ie  wyścigu
na okrążeniu i s  kim. w ym aga eałko- 
* 5 ?  , l*z ';ocln'onei p racy dosłownie 
setek ludzi, obzmajmonych dokładnie 

wyścigu motocyklowego. Tym 
czasem , pomimo ..zastępów " iiracow - 

cyw i.nych i oddziałów  wojska,ników

lub zniechęceni do sportu motorowego 
w okresie demołoryzacyjnym. A nowy 
narybek obsługi trasy  me został jeszcze 
w ychow any i w ychow any m oże być  
tylko w  ogniu walk. nie przy  zielonych 
stolika cli.

B rak było  leż środków  finansowych 
(do ostatniej chwili losy w yścigu s 'e  
w ahały), a  stanow isko „w iśian" nie 
specjalnie przychylne. — Najlepszym  
tego dowodem jest decyzja rozegrania 
wyścigu w sobotę, co  z góry  skazy­
w ało impreze na deficyt. Nie chciano 
sie zgodzić na wyścig w niedziele, a

W yścig  więc nie udał się, a le 'p rz y -  
niósł wiele cennych spostrzeżeń: za- 
krojone na tak wielkie rozm iary  im­
prezy. m ożna organizow ać tylko przy 
zapew nionych podstaw ach finansowych 
p rz y  całkow itym  -  6ez resz ty  — po­
parciu władz i ty lko  p rzy  pomocy od­
powiednio zorientow anych ludzi.

Janusz J. M akow ski

• ••

G E H M E R T
sk o k  w z w y ż  —  1,93 m tr

S c i  L m e n t U'Jr va,a- lak- J‘ak w  przecież z okazji Św ięta Gór 'i o ib ^ y - 
rt.idzie Automobi ki •hi,SZWa' lk 0 ń a la oreJ siaz4« w ,« n ie  niedzielny w yścig
zach sam ochodow ych ' ' nnyCh dodalbv Wx!e *h *k« ijności wszystkim-  ^ m o c iio u o w jch . poczynaniom organizatorówP rzyczyną  tego 
brak fachowości u

trasę
trasy

stanu rzeczy  Jcst

w  w i f „ , x a s
wojskiem, obsługę telefonów z 
oddano szeregow ym . Niezorien­

tow any w śród zaw odników  < maszyn 
szeregow y podaw ał do wieży obser­
wacyjnej wiadomości chaotyczne Ci.
ndpinir d a 'xfniej dosk°nale pracow ali >■* odcinku raformaci; —  t0 ]udzie star-i

D A R E M N Y  W Y S I Ł E K  P A W Ł O W S K I E G O
Róg... centra... głów ka S tritz la  i... Viennu zdobyw a  w m eczu  śro d o w ym  pierw sza  bram ko. Sm et-  
ty* przyg ląda ją  sic w ypadkow i U cm zu i S to la rczyk . Danielak ś led z i bieg piłki z p ersp e k tyw y :

-    tego  w spa ,
małego święta.

| O rgan izatorzy  popełnili z  konieczno- i 
;s c i duży błąd. M ianowicie zaangaźo- i 
i wali kilku zupełnie zbędnych k ie ró w -! 
I ców zagranicznych, jak  np. „Abisyń-1 
czyka" rodem z W iednia — Gene Tel- l 
la i kilku jeszcze innych. N .e cłicieli j e d ; 
nak ograniczać ilości s tartu jących  go- | 

| ści zagranicznych do 2—3. Ś ta r t R unt- [ 
j scha i C zernego by ły  i ciekawe i p jż y -  ; 
j (cczne, nauczyły  naszych zawodników 1 

wiele —  ale dlaczego -nie postarano  się ! 
choćby o jednego zaw odnika niem ie- j 

i ckiego, napraw dę na nowoczesne] ma- | 
! szynie w yścigow ej? P rzy jechałby  z  i 

pewnością po pierwsze miejsce. A j 
i niechby naw et zabrał ca łą  sk rzyn ie  * 
| nagród — pokazałby nam jednak t o , , 
1 co chcieliśm y wreszcie w Polsce zoba- : 

czyć, jeźdźca c.xtra-klasy na m aszy- ■ 
nie e.\tra-k iasy .

| W szystk ie  s ta rtu jące  m aszyny, to  ty ­
py sprzed kilku lat. Zbieranina żelaza 

! ..w łasnej konstrukcji", pom ysłu Gene 
Telia z prym ityw nym i przede w szyst­
kim hamulcami (na te 1000  w iraży tra- 

i sy !) — to  by ła  lekcja poglądow a, jak 
wyścigówka nie powinna w yglądać. I 
lii wiec jednak widzowie mogli sie cze­
goś nauczyć. Na p rzy sz ły  rok zoba-j 
czyć będą mogii napew no, jak w yg lądaj 
praw dziw a wyścigówka...

Publiczność też absolutnie nie zdała 
egzam inu. G dy np. dow iedziano sie. że 
w arszaw ski doskonały zawodnik Lan­
ger na Y elocette 350 ccin., reperował 
swą m aszynę, aż 7 razy  na trasie, odez 

. wal sie grem ialny śmiech na trybu­
nach. C zy k to  z tych  pp. pom yślał, jak 
wielka m usiała być wola ukończenia 
w yścigu naw et bez widoków na prze- 

i ciętnc miejsce u tego zawodnika, któ­
ry  w wirze walki zmieniał ciągle św ie­
ce.

Specjalnie wielkie zam ieszanie w pro­
wadził p rzed  wyścigiem ulewjny deszcz. 
Brak pieniędzy nie pozw olił organiza- 

, torom  na wystaw ienie trybun krytych,
I dlatego  też liczni widzowie s ta ra li się 
.d o s ta ć  dn wieży chronom etrażu, two- 
1 rząc nieprawdopodobny zame*

A U  9 1  n i  A K  R U N S C H  N A  N O R T O N  X*
triumfęfnr P o ls k i e g o  Tnurist T r o p h y  tp  W iśle.
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W Lidze i dookoła nie]
K andydaci sta ją  do końcow ego egzam in u

Zwolennicy rozgryw ek ligowych nie 
m ogą uskarżać sie na przesyt. W p raw , 
ćz ie  od trzech tygodni tabeia znów sie 
ożyw iła, w  kw adracikach  jej pokazują 
się now e cyfry  i na drabince powstają 
św ieże konstelacje, jednak daw ki są 
skrom ne. P o  dw u meczach ub egłego 
tygodnia czeka nas w  niedzielę tylko 
jedno spotkanie. I tym  razem  znajdą się 
n a  scenie te sam e postacie, dla odmia- 
■ v  iednak w  innym zestawieniu.

W arszaw ianka w ybiera  sie w  ciągu 
dw u  tygodni po raz drugi na SIąsk. Miej 
sce AKS-u zajm ie tym  razem  Ruch. 
T rudno powiedzieć, b y  przez to  sytua­
c ja  śie popraw iła. AKS czy Ruch— je­
dno  licho. G dy chodzi o  gre  na Śląsku 
■aw sze to niewygodne, n eprzyjemne. a 
(przede w szystkim niebezpieczne.

M am y bardzo poważne obaw y, czy 
drużyn ie  w arszaw skiej powiedzie sie w 
H ajdukach lepiej, niż w  Chorzow  e. B yć 
m oże, że  cy fry  będa mniej p rzykre , ale 
o  dwu punktach trudno m arzyć. Ruch 
dopiero przed tygodniem pokazał na co 
g o  jeszcze stać. Dz:ś gdy odkrył nagle 
szanse umocnienia się w górnym regio­
n ie  tabeli, na pewno ich nie wypuści lek 
fcomyślnie z rak.

Sześć bram ek strzelić W arcie, to na­
w et p rzy  słabej grze Fontowicza. nie 
jes t tak łatwe. M usimy zatem  przyjąć, 
ee  atak Ruchu odzyskał daw ną bitność 
f jeśli chce. to potrafi w alczyć. Być 
m oże, ż e  obrona w arszaw ska w zm oc- 
n.ona o M artynę stanow ić będzie trud­
niejszą zaporę, niż para poznańska, za 
to jednak inne pozycje będą na jp raw . 
dopodobniej słabsze. Pom oc W arsza­
w ianki nie posiada w yraźnego oblicza. 
A tak miał sw ój ostatni dobry  dzień chy 
ba gdzieś Jeszcze w  maju, kiedy s trze ­
lił G arbarni pięć bram ek. Później szło 
w ciłrt gorzej, a przegrana z AKS-em na 
ze ro  ró w n ie t ni« św iadczy  o popraw ie 
form y linii ofensywnej.

Do tego w szystkiego dołącza sie obec 
n e  nowa troska, której na iirrę R ud.

P isaliśm y już przed meczem z 
Gdańskiem, że bram karz W arszaw ianki 
m e wzbudza zaufania. N iestety, okazało 
sią to  słuszne. Tak w ięc posiada W ar­
szaw ianka jeszcze jeden new ralgiczny 
punkt i to w  m ejscu najgroźniejszym.

R ozw ażając wszystkie p ro  i contra 
trudno nam dojść do wniosku, źe  ligo­
w cy w arszaw scy powiększą w  niedzie­
le swój dorobek punktowy. G dyby u- 
da ło  im sie zmusić Ruch do podz ału łu 
pów . b y łoby  to  w ydarzenie, godne nie­
obliczalności i  kap rysów  piłki nożnej.

W  n.edzie'e rozgryw a sie ostatni akt 
rozgryw ek o w ejście do Ligi. Z  14 mi­
strzów  okręgow ych po dokładnej se­
lekcji utrzym ała sie na placu tylko 
czw órka. W śród Polonii, B rygądy, Śmi-

W  tej chwili trudno jest przepow ie­
dzieć, kto ostatecznie dostanie sie do 
Ligi. W ydaje nam sie iednak. że w  ra­
chubę wchodzą w łaściw ie tylko trzy 
kluby tj. Polonia. B rygada i Śm igły, ni 
tom ast mniej zaufania m am y do lubel­
skiej Unii.

Już pierw sze starc ia  dostarcza nam 
ciekaw ego m ateria łu  porównawczego. 
Polonia jedzie na niedzielę do Wilna, 
które przygotow uje się do ciężkich za­
dań bardzo  poważnie.

Mecz na obcym  boisku jes t zaw sze 
nieprzyjem ny. W i'n'anie od wielu lat 
już ostrza sobie apety t na Ligę, obecnie 
nadarza sie bodajże najlepsza okazja, 
toteż napew no dołożą w szelkich sta­
rań. b y  ją w yzyskać. Polonia musi być  
z g ó ry  przygotowana na ostrą, zaciętą

walkę i  to  zapewne do końcowego gada. W praw dzie i ją  czeka wyjazd, 
gw zdka. P rzypuszczać należy, że kie- jednak L ubin  jes t mniej groźny. C ze- 
rownictwo klubu stołecznego zdaje so . stochowianie. k tó rzy  dali sobie tak  do­
bie z tego dobrze sp raw ę i też odpo- b rze  radę w  L'pinach i Krakowie, nie 
wiednio pokierowało zap raw ą swoich speszą sic chyba bosk iem  lublińskim,

Jeszcze jedna próba m łodzików
PWATT przegrywa 0:5

graczy.
W  zasadzie pow innaby Polonia w y jść ! tegorii niż Naprzód czy  

z  opresji wileńskiej obronną ręką. B ę- j należy więc liczyć się ze

j a ponieważ przeciwnik jest słabszej ka-
Podgórze, 

zdobyciem
dzie ona zapew ne technicznie lepsza,! przez B rygadę pierw szych d-wu punk- 
poslada też więcej rutyny i więcej oby tów f 
cia m eczow ego. W szystko to jednak 
m oże n e starczyć, z  chwila, gdy dru­
żyna nie potrafi w alorów  sw ych odpo­
wiednio zeskontow ać. W ydaje nam się, chfJ?
że naw et w ynik rem isow y b y łb y  ko- [      > .....................
rzystny . gdyż na boisku wileńskim za -j w“owó' "wy cmrpatiy, pro«ii~o’ krótki' urlop, 
pew ne i inni konkurenci nie bedą mieli 
łatw ego zadania.

W  lepszej sytuacji znajdzie się Bry-

M istrzostw o jun iorów
Projekt nie bardzo szczęśliwy

Pogoń dom agać się będzie od PZPN, 
rozegrania m istrzostw  Polski juniorów  
w Kozienicach, w końcowycli dniach 
sierpnia, a  nie jak p rzew idyw ał PZPN 
w e w rześniu. P ro te s t Pogoni w  zasa­
dach sw ych opiera się na zupełnie słu ­
sznych podstaw ach. D rużyna Pogoni 
w  w iększości składa się z m łodzieży 
szkolnej tak, że  pow tórny  w yjazd  do 
Kozienic i to  w okresie rozpoczynające­
go się roku szkolnego, na trafiłby  na 
pow ażne przeszkody. G dyby PZPN 
nie przesunął term inu m istrzostw  na 
sierpień, w ów czas Pogoń, po ukończe­
niu obozu kondycyjnego, odw oła sw o­
ich juniorów  do Lw ow a. (K).

*
Od siebie dla orien tacji podalem y, 

że m istrzostw a juniorów  nie m ają  się 
w cale odbyć w e w rześniu w Kozieni­
cach! W edle pro jek tu  PZPN , k tó ry  był 
już w ielokrotnie ogłaszany, rozgryw ki 
m istrzow skie toczyć  się  będą w  po­
szczególnych ośrodkach z  tym , że klu­
b y  podzielone zostaną na grupy  po 
dw ie d rużyny  (podobnie iak w  hoke­
ju na lodzie). Z w ycięzcy grup (m ecz i 
rew anż) dójda do dalszej rundy.

P ro jek t PZ PN  przew iduje, że gracze 
będą gośćm i sw ych kolegów , co zmniej 
sz y  nietylko koszty  ale przyczyni się 
rów nież do naw iązania ściślejszych 
w ięzów . P ropozycja  idzie naw et w  
tym  kierunku, by n. p. środkow y po- 
moctfik m ieszkał u środkow ego pomoc 
nika gospodarzy  I t. p.

W  teorii brzm i to  w praw dzie b. ład­
nie, w ydaje  nam się Jednak, że rozw ią­
zanie nie je s t zby t szczęśliw e. P rzede 
w szystkim  d rużyny  juniorów  sk ładają  
się p raw ie w yłącznie z uczniaków. k tó

WARSZAWIANKA bardzo  s ta ran n ie  p rzy ­
go tow uje  s ię  do niedzielnego m eczu z Ru- 

icm.
W składzie  d rużyny zasz ła  zm iana na  s ta  

nowisku b ram k a rza . Rudnicki. ktOry Jest ner 
iw o  w yczerpany, p rosił o k ró tk i urlop. 

Z astąp i go  Jacbim ck. M artyna  w yzbył sie 
ju ż  dolcgłlw oścl w nodze. Drużyna stołecz­
na w ystąpi w iec w sk ład z ie : Jachim ek rez . 
K osow ski; M artyna, Joksz . Sochan, Cebu- 
lak , Sroczyński, Pyszkowswi, Knloła, Sm o­
czek. Świecki, P lryeh . K ierow nikiem  d ru ży ­
ny bedzie p . Ju lian O rdon.

RUCH W YSTĄPI w niedzielnym  m eczu li­
gowym w  norm alnym  sk ładz ie , k tó ry  o s ta t­
n io  p rzyb ra ł następu jący  w ygląd : Brom
(H ylla ), G iem za, R urański, Dziwisz, Nowa- 
kow sld . Panhlrsz , KułFsz. P e tc rek , W lllmo- 
w skl, W iech oczek 1 W odarz.

now ie dobrze sytuow anych rodziców . POLONIA w y jeżdża  d o  W iłna n a  mecz ze
Jeden czy  drugi chłopak może m ieć śm igłym  w  Składzie: S trauch , Szczepaniak,

Orollk. Selchter. Nytz. O drow ąż, Kruk. Kula. 
N aw ro t, Ciszewski, K isieliński; r e z :  Sowiń­
sk i.

za  tym  trudności w  ugoszczeniu kolc- 
gl.

Nie wiemy, jakie by ły  p rzyczyny  po 
niechania m yśli złączenia obozu w y ­
szkoleniow ego z  turn iejem  m istrzow ­
skim, now y p ro jek t posiada jednak wie 
le pow ażnych luk.

Dla ścisłości należałoby jeszcze za ­
uw ażyć, że udział w  m istrzostw ach 
nie jes t obow iązkow y. PZPN  nie b ę ­
dzie w yw iera ł żadnej presji na kluby, 
k tó re  zrezygnują z uczestn ictw a w im 
prezie.

W  środę rozegrano na stadionie W P. 
m ecz o charak terze treningow ym . R e­
prezentacja młodzików w ystąpiła w 
składzie: K rzyk: Boetcher. S to 'arczyk; 
G óra, Nytz. Piec II: Lewandowski. Gen 
dera. God. Pytel. Schwarz.

G ra  toczyła się naturalnie w swobod­
nym tempie, co nie przeszkodziło re­
prezentacji strzelić pięć bram ek (Lewan 
dowski 2. G endera, God. P y tel). P o  
przerw ie skończyło się tylko na prze­
w adze w polu. co było  po części zasłu­
gą. K rzyka, k tó ry  obsadził bram kę 
PW A TT.

Mecz by ł przede w szystkim  popisem 
lepszej techniki m łodzików, którzy 
chwilam i kombinowali bardzo sprawnie, 
aczko’wiek częstokroć zbyt zawile.

D o wyniku trudno naturalnie przy­
w iązyw ać wielką wagę. gdyż przeciw ­
n ie  mimo ambicji i w ysiłków, był 
dość slaby, nie mniej jednak mecz dal 
pewne w skazów ki.

I tak okazuje się. że b rak  jest przede 
w szystkim  skrzydłow ych. Schw arz mi 
tno znacznie łatwiejszej sytuacji, niż z 
Vienną. był znów bardzo blady! Legen­
da o doskonałych w alorach Lew andow ­
skiego n a  skrzydle (gra  w ŁKS stale 
na łączniku) okazała się —  tylko le­
gendą!

N atom iast p raw dą Jest. że God naw et 
w  gorszej formie jest najgroźniejszym

i naice’niejszym strzelcem , że  Pytel 
posiada sp ry t i inwencję, n iestety  sła­
biej strzela, że Gendera mimo doskona­
łej techniki w  obcym  otoczeniu jakoś 
nie wychodzi.

W  wyśmienitej formie w ydaje się być 
Góra, który w szystko umie. N ytz g ra ł 
znów dobrze, podobnie iak i P iec II. W  
obronie S tolarczyk stracił na szczę­
ście sztyw ność i w raz z Boetcherem 
grali spekojnie, uważnie, zdobyw ając się 
naw et na celowe podania. K rzyk nie 
by i zbytnio zatrudniony, w szystko ro­
bił zresztą dobrze.

GÓRA POWAŻNIE ZANIEMÓGŁ
W  środę obóz tren ingow y g ra ł z 

PW A TT. N ajlepszym  graczem  na bo­
isku by ł pomocnik G óra. Ledw ie Pił­
karze w rócili do szatni Góra zaczął 
skarżyć  sie na ogólne osłabienie, tern 
pera tu ra  gw ałtow nie sie podniosła.

W  czw artek  s tan  zdrow ia pomocni 
ka krakow skiego na szczęście znacznie 
sie popraw ił. Lekarze stw ierdzili gry 
pe.

K O N TU ZU  BARANA
Baran kontuzjow any na m eczu z 

Vienną czuje się znacznie lepiej. Bóle 
w pachw inie u s ta ły  i spodziew ać się 
należy, że m łody zawodnik w  krótkim  
czasie pow róci do norm alnego stanu.

rłego  f  U n i należy za tvm  szukać p rz y j rym  w okresie szkolnym  trudno będzie 
iż ty c h  ry cerzy  ligowych.

G ry  w puli finałowej odbyw ać się bę 
d a  w jednej grupie system em  punkto­
w ym . D rużyny, które zajm ą d w a pierw  
sze miejsca, w  nagrodę otrzym ają aw ans 
do ekstraklasy. W obec szczuplej licz­
b y  pretendentów  szanse sa w e ’kie. ale 
też  i każda  gra  w ażna, gdyż najmniej­
sze potknięcie sie w yjść może na ko­
rzyść  konkurenta.

robić w ycieczki „krajoznaw cze". Po 
drugie klubom ciężko będzie  łożyć na 
koszta  przejazdu, tym bardziej, że  m e­
cze nie będa na tyle a trakcy jne  (dla 
szerokiej publiczności),, by  pokryć mo 
g ły  w ydatk i w łasnego w yjazdu.

G dy chodzi o  plan goszczenia g ra ­
czy, to n ies te ty  okaże on się zapew ­
ne w  wielu w ypadkach nierealny, 
gdyż w  piłkę nożną g ra ją  nietylko sy

Wilno jest dobrej myśli
Forma WKS Śm igły uprawnia do optymizmu

G rzegórzecki, I S H H H R
W isły I C racoyii, zw ycięzca ciiml- 

ejście do  Ligi o k r. —  najpraw do- 
Z w . S trze leck i z Chełm ka ]....

Ł.K.S. m a stracić punkty?!
P o  pow rocie Pogoni z K rakow a, k u r 'Ie d n e g o  ze zgłoszonych form alnie do 

su ją  we Lw ow ie sensacy jne pogłoski i p ZPN —  zaw odników  klubu łódzkie- 
o  możliwości odebrania ŁKS-owi p lę - ! Podobno G arbarnia ma już skom - 
ciu punktów , z m eczów  w yjazdow ych 
w iosennej rundy. Z dość niejasno i ta ­
jem niczo przedstaw ianych  relacyj wy 
nika, że  rzekom o G arbarnia posiada 
niezbite dow dy stw ierdzające, iż ŁKS 
w staw iał do sw ego napadu, gracza zu 
pełnie nieupraw nionego, k tó ry  gryw ał 
zaw sze pod zm ienionym  nazwiskiem

Kraków startuje
W  niedziele rozpoczyna  k rakow ska  ,,e x tra - 

k ta sa  ■ zaw ody m .strzow sk le  pod  firm ą „L i­
g i o k ręg o w ej''. W alczyć bedzie 14  d rużyn.

Do te j p o ry  znane  s ą  nazw iska ty lko  dw u­
n astu  zeapolOw. Pozycje „n iew iad o m e" ob ­
sadzone  zo stan ą  po  ukończeniu g ie r o miej 
sca  do  Ligi okręgow ej.

M istrzostw a rozeg rane  z o stan ą  w  dwu 
rundach  system em  jesien n o  -  w iosennym , 
p rzy  czym  nie będą zaliczone punkty  zdo­
by te  z rezerw am i ligowych drużyn. W ynik, 
tych zaw odów  b ran e  b ędą  jedyn ie  pod uw a­
gę  do  punktacji zaw odów  pucharow ych.

O p ierw sze m iejsce ro zeg ra  s ie  w alka  po ­
m iędzy Podgórzem . PaM oklcm . M akabi i 
T a rn o v ią . Do tego  to w arzy stw a  w m ieszać 
się  m oże jeszcze Zw ierzyniecki, W aw el I 
Olsza rów n ież  sp raw ić  m ogą ubiegającym  
się  o ty tu ł m is trza  w iele k łopo tu . P oza  tyra 
g ra ją :  O rzegórzecki, K row odrza I Korona, 
rezerw a 
nacyj o we 
podobnlej
N adw iślan a lbo  też G arb a rn ia  l-b .

N ajw iększe szanse  I w  roku b ieżącym  be­
dz ie  m lato Podgórze, k tó re  tak  niepom yślnie 
w ypad ło  w sp o tkan iach  o w e ji t ie  do Ligi.
Z espół podgórski, k tó ry  w ciągu  m istrzostw  
w ykazyw ał rzeczyw iście p ie rw szorzędną  for 
mę, niespodziew anie  s ie  załam ał w  decydu- 
jących rozg ryw kach . T u  I ów dzie m ów .ą o 
tym . że  kilku na jlepszych  zaw odników  ma 
przejść  do  jednej z ligow ych d ru iy n . Gdyby 
pogłoski te  m laty s ic  sp raw dzić , w ów czas 
szan se  P odgórza  zm aleją do minimum .

PABLOK, silny  fabryczny  zespół z C hrza­
now a , od l a t  ko ła ta  do kom nat m istrzow ­
skich . 1.... M akabi. Pabfok cechu je  obok do ­
b re j kondycji i technik i w ielka w ytrzym a­
łość. ..L okorootyw iarze" na  obeym  terenie  
czują  sl«  dość  kiepsko, to te ż  w ięcej punk­
tów  zb ija ja  w C hrzanow ie. M akabi zespól 
od la t  30 o p ie ra jący  s ie  o technikę, p o p ra ­
wił s ie  znacznie pod w zględem  siły i kon­
dycji tracąc  p rzy  tym  nieco  ze  sw ych w yso­
kich w alorów  tce lm cznych . Jednak  p rz e ­
m iana  o k aza ła  s ie  w bezpośredniej w alce 
k o rzy s tn ą . Jeśli „ b la lo n icb iescy "  wzm ocnią 
a ta k , m ogą m yśleć o  m istrzostw ie.

TARNOV!A podobnie jak  I Fabłok g ra  u  i mac 
sieb ie  św ie tn ie , św iadczy o tym  na jlep ie j o b a i 
wynik, uzyskany z w iedeńskim  BAC 5 :0 - N a | 
obcych bo iskach  ta rn o w ian ie , s ą  j u t  o  w iele 
s łab si. ZWIERZYNIECKI rob i w yraźne  po- 

o s ia tn le  je g o  m ecze w  m lstrzostw Rphp ie tO W a n y  m a t e r i a ł  d o w o d o w y ,  a  n a -  i Stepy o s ta tn ie  je g o  m ecze w  m s trz o stw a y u  
w e t  f o t o g r a f i e  z b i o r o w ą  d r u ż y n y  ŁKS I w skazyw ały  n a  to . że d rużyna  t a  ma kolo- 
Z K o K a t l r .n , "  ł . ł  „ „ „  o ; I lo s a ln e  m ożliw ości. O bok n c sp o ź y tc j  s  lyz „bohaterem " tei now ej a fe ry  i p ro­
tes t sw ój w, najbliższych dniach przed 
staw i Lidze. (C ala ta w ersja, k tórą  no 
tujem y z obow iązku dziennikarskiego 
w ydaje  nam się zupełnie niepraw dopo­
dobna! Red.).

Z całego  k ra ju
PRZEMYŚL. P o lon ia  I —  S an  I 3 :0  (0 :0 ) . 

B ram ki zdobyli S łycha I B arto szyńsk i. Czu­
w a j oaiągnąt n ik le  zw ycięstw o  nad  H agibo. 
rem  2 :1  (0 :0 ) . B ram k i: obie Czarnecki i
K ostenbaum  dla H agiboru . 
PKS 4 :0  (3 :0 ) . P o lon ia  II

SKS „ 2 8  " — 
—  S an  II 3:1

(3 :1 ) . H agibor II —  Czuw aj II 4 :2  (2 (0 ).
aliflkacyjnych 

d o  k l. B Polna rozgrom iła
zaw o d ach  o wejście 

.-zg ro m iła  lubaczow ski 
S trze lce  6 :0  (5 :0 ) . Lubaczow ianic g ra li od 
począ tku  w  10-kę  z pow odu ro zb .c ia  w 
pierw szych m inutach  g ry  zaw o d n ik a . B ram ­
k i:  W ag 2 . Pobidyńskl, S zala), D om aradzki 
1 Tkacz.

g a  M akabi. Bram ki s trzelili Zand 3, Kraków 
2, G ara on 1  dla M akab i, a  d la Concordii 
C zajka.

BIAŁA PODLASKA L ot —  PKS Kresy 
(B rześć ). Z asłużone  zw ycięstw o Lotników , 
którzy  po  p rzerw ie  p rz ew aż a li. Do przerw y 
Kresy narzuciły  szybkie tem po , lecz potem 
opadły na a lłach . G ra by ła  bardzo o s tra . 
Sędzia usunął z bo iska  dw óch g raczy  K re­
sów  I jednego z Lotu. Na w yróżnienie za­
sługuje b ram karz  Kresów, k tó ry  b ro n ił b.

Cnzytomnle. Bramki d la  Lotu  zdobyli Saym 
lewie* 4 I W ójczak 1.
RADOM. P roch  —  B roń 4 :2  (1 :0 ) .  Za­

w ody  o p uchar klubów  fabrycznych . Z asłu-
.taEmfoK12 ^ a ? , '\Ó 2 P N  U czone^al^om ?- 1 ( l f ^ i a

v A w obec p o w ięk szeń ,. S e lz T o ^ i’ - .m -
bo p. M azurkiewicz.

N ordyja  —  P ilica  (B iałobrzegi) 0 :0 . Z a­
w ody  o m istrzostw o klasy B. Sędziow ał p.
Sow a.

W  zaw odach  o m istrzostw o k lasy  C Ha- 
poci pokona! Cłw azdę  4:0  (1 :0 ) . C zarni l i i  
w ygrali z RKS III 8 :2  (3 :2 ) .

WŁOCŁAWEK. T u te jsza  M akabi gościła w 
sobote H apoel z P locka k tó ry  pokoosI w sto
sunton 4:1. Sędzia  p . W otfgrad . Pozjom  obu 
drużyn  ptock ch b . a laby.

STANISŁAWÓW. S ensac ją  dn ia  je s t w y­
so k a  p rz eg ra n a  Pogoni s lry jak ie j źe S trzcl-

(B zosznlów ) w  stosunku  2:6 (1 :1). Strze 
lec w ykazał zw łaszcza  w  d rug ie j połow ie wy 
r a in ą  p rzew agę  tcchn'czzią. Bramki • trz c ­
i n  d la S trze lca  H apl k (4 ). P rrndun I Ochs 
po jednej, d la  Pogoni W alicki ł  Pary lak . 
Sędziow ał p . W a tenbcrg .

W decydującym  m eczu o  w ejście  do  B-kia 
sy okręgu s tan lsław oakiego  R” c r» *  
tyń) pokonała  Sokół (T łum acz) 2:0 (2:0).
Bramki sS-zełill Geiles i  U rbański. R ezerw a 
aw ansu je  do  k lasy  B.

tyczn ie  do  k lasy  A w obec pow iększeń ,a  
lw ow skiej ligi okręgow ej do 14  klubów .

TARNÓW. T a rn o y ia  —  M akabi (K raków ) 
3 :1  (1 :1 ) .  Z aw ody o  p uchar sym patyków  
T am o y ii z  pow odu b ło ta  poz om meczu nlc- 
n ad zw y e ta jn y . Do p rzerw y  g ra  rów norzęd ­
n a .  P o  p rzerw ie  d rużyna T am o y ii energ icz­
n ie  a ta k u je , czego efektem  s ą  2 bram ki u- 
zyskane  p rzez  na jlepszego  g rac za  T am o y ii 
K raw czyka. P rzed  p rze rw ą  bram kę d la T a r-  
novii uzyskał R osie, d la  M akabi M orow itz.

W  drużynie żydow skiej na  w yróżnienie za  
sługu je  b ram karz  P em per o ra z  Icw o-skray- 
dtow y T am o y ii K raw czyk, k tó ry  powinien 
był znaleźć s ie  w  obozie  kandydatów  na 
przyszłych  rep re zen tan tó w  o ra z  Pieńkowski 
n a  bram ce; s łab o  w ypad ła  w drużyn ie  T a r-  
novM p ra w a  s tro n a  a tak u  b ra e ia  W ycho- 
byie. Sędziow ał zupełnie pop raw n ie  p. chor. 
G aw ęda.

SKIERNIEW ICE. H akoach (S k iern iew ice) 
—  M akabi (Łow icz) 2 :4  (1 :1 ) .  Bram ki 
s tra c i l i  d la  M akabi: K raków  3 . G erson 1, 
d la  Hakoa.hu Sztigli*.

GOSTYNIN. C oncordia (G ostyn in ) —  M a­
kab i (Ł ow icz) 2 :6  (0 :4 ) .  W ybitna praew «-

Boisko Strzelca zamknięte na 2 miesiące
PZPN. rozp a try w ał p ro te s t R esovii j ca  na przeciąsr dwu m iesięcy, ukarać

przeciw  uznaniu meczu ze S trzelcem  
w  Janow ej Dolinie (1 :2). R esovia TJO-

kierow nictw o sekcji piłki nożnej na­
ganą, gracza Zielińskiego dyskw alifi-

dała szereg  faktów , k tó re  św iadczyć kac ją  4-m iesięczną za b ru talną grę.
m iały o niem ożności przeprow adzenia 
normalne) grv.

Z arząd PZPN  nie uw zględnił p ro te­
stu  Resovii, natom iast opierając się na 
spraw ozdaniu specjalnego sw ego dele­
gata  postanow ił zam knąć boisko Strzel

g racza  A ndrzejew skiego dyskw alifika­
c ja  roczną za podburzanie publiczno­
ści przeciw  graczom  Resovii. Poza tym 
za brutalną grę  ukarano gracza S trzel 
ca  Zrubka dyskw alifikacja dw utygod­
niową.

cechu je  j ą  t e i  w cale  d o b ra  techn ika  1 In­
k linac ja  do  g ry  kom binacyjnej.

„C yw ilny" ju ż  obecnie WAWEL po siad a  
rc ipA t w yrów nany , o im ien n e j form ie. W 
jednym  spo tkan iu  za g ra  w yśm ienicie, by  w 
tydzień później dem onstrow ać  ja tow lznę. 
P rzy  system atycznym  tren ingu  w różyć m oż­
na  jednak  „ liliow ym " pow ażne sukcesy . 
Podobnie m a s ie  I sp raw a  z O lszą.. Ładnie 
g ra jący  zespół ten ma n ie rów ną  lin ę, od ­
chylenia  s ą  d o  te j p o ry  zby t wielkie- 

G rzegórzecki i  K row odrza g ra ją  o  wi«l« 
słab ie j WŹ w daw niejszych  la ta ch  i musiały 
o s ta tn io  w alczyć, by un knoć spadku . „K lub 
M artyny" KORONA przechodził o s ta tn io  rów  
n ic i  niepom yślny ok res . . „

REZERWY LIGOW E tak  W isła  ja k  I ę r a -  
cov 'a  s ą  b ardzo  w ysoko  zaaw ansow ane tccb 
nlczme, lepszą je s t  W isła. O bojętne —  Nad 
w lślan  czy też  G arb a rn ia , ż ad n a  z  tych d ru  
żyn pow ażniejszej roli w  m istrzostw ach  nic 
odeg ra . N atom iast Zw. Strzelecki lub Ka­
bel, a  więc jeden z zespołów , k tó re  do  Ł 'gi 
okręgow ej najp raw dopodobn ie j w ejdą  — m a 
ją  sza n se  up lasow ania  s ię  w  środkow ych 
p a rtiach  tabe li.

W  niedziele 22 bm. na  p ierw szy  ogień 
pó jd ą : O rzegórzecki —  Nadiwiślan ewentl- 
G arb a rn ią . O a za  _  W aw el, Zw ięraynleck. 
—C racovia  I-b . K row odra —  M akabi, Koro­
na  — W ista !-b  I P ablok  —  T arn o y ia .

Na zakończenie w a rto  jeszcze przypom ­
nieć b io rącym  udzia ł w m istrzostw ach  klu­
bom. że w ub . roku  rozgryw ki cieszyły sie
w ielkim  zain teresow aniem  
b ież . m oże się jeszcze

W ilno w  sierpniu .
W ejdziem y czy  n ie  w ejdziem y do  LlglT 

T o  s ą  p y tan ia  p o w ta rz an e  w  W ilnie na  k aż ­
dym  k ro k u . O rozg ryw kach  tegorocznych
0  w ejście d o  Ligi mówi s ię  w  W ilnie g ło­
śno w  cuk iern iach  n a  ulicach, w  lokalach
1 oczyw iście na  s tad io n ach  spo rtow ych .

Z dan ia  s ą  podzielone, a  podzielone są
d la tego , że  W ilno  ju ż  od  7 la t  w alczy  j . . .  
w yw alczyć a w an su  n ie m oże! Z ain te resow a­
nie oatstn im l m eczam i Jes t og rom ne. M ożna 
śm iało  pow iedzieć, że  padn ie  w  tym  roku 
reko rd  frekw encji j  toto w ie m oże padnie  
nareszc ie  reko rd  zdobytych punk tów  I 
WKS śm igły  przypnie  szlify  ligow e.

W  d rużyn ie  n a s tró j Jest do b ry . Pod 
względem  psychicznym  czuje  s ie  ona do ­
brze . M a s itc  b o jow ą  |  chęć w a lk i. • Za 
na jg roźn ie jszego  przeciw nika WKS Smigty 
uw aża  B rygadę, l ic z y  na  to ,  ź e  p o tra fi 
w yjść zw ycięsko z P o lon ią  1 z U nią  l  jeżeli 
nie p ierw szym  m iejscem  to  p rzynajm niej 
przez zdobycie d rug iego  m iejsca  zakw ali­
fikuje s ię  do  L igi.

W ilno n ie  m a  najm niejszych  z as trzeżeń  
do  obu b ram k arzy  C zarskiego 1 Ł osia , k tó ­
rzy  dzie lić  s ię  b ędą  m eczam i. O baj s ą  jesz­
cze b a rd z o  m łodzi, a le  pełn i w erw y  i  tem ­
peram entu . Jedni uw aża ją , że  C zerski ma 
w ięcej szczęścia , a  d rudzy  tw ie rd zą , że 
Łoś g ra  b a rd z ie j o fia rn ie  1 że  o n  pow inien 
g ra ć  w szystk ie  n a jtru d n ie jsze  spo tkan ia .
W  każdym  b ą d ź  ra z ie  o b a j s ą  dobrzy .

N ajsiln iejszą  pozy cją  d rużyny  je a t  bez­
sprzeczn ie  o b ro n a . Z aw ieja 1 G rządzlcl — 
to  p ra w ic  już g rac ze  ligow i, ż a d n a  d ruży­
na  n ic pow inna  Ich s ię  pow stydzić . P rze ła ­
m ać obrońców  WKS śm ig łego  je s t  trudno .

p o s iad a ją  doskonale  w ykopy. D obrze 
u s taw ia ją  s ię  I g ra ją  o fia rn ie . Już nieco
go rze j p rze d staw ia  s ię  lin ia  pom ocy. Je s t to  
jed n ak  pom oc g ra ją c a  lep ie j n iż za  p o ­
przednich ła t .  Skow roński n a  środku je s t 
n iezastąp ionym  g raczem  drużyny a  asystenci 
je g o  P uzyna  I M oszczyński s ą  doskonale  
zgrani z a tak iem . P raco w an o  nad  tym  la ta ­
m i. N areszcie  luk w iększych n ie w idać.

Stosunkow o n a js łab ie j p rzed sta w ia  się 
a ta k , ta  najw ażn ie jsza  część d rużyny , k ió ra  
wj-walczyć ma zw ycięstw o. A tak  WKS śm igły 
g ra ć  będzie  w  następu jącym  sk ład z ie : Haj- 
dul, Paw łow ski, Skrzypczak, Naczulski 1

do  technik i, to  też  w iln ian ie  p ro szą  B oga, 
żeby ty lko  n ie p a d a ł deszcz, żeby m ecze 
odbyw ały s ię  w  norm alnych w arunkach , a 
w ów czas n ie pow inno opuścić Ich szczęście.

T rudno  je s t  oczyw iście te ra z  co ś  kon­
k re tnego  mówić o p rzeciw nikach I o  szan ­
sach , b o  p iłk a  je s t  o k rąg ła , a le  w y g ra ć  * 
WKS śm igły  w  W ilnie, n a  w łasnym  boisku 
będzie b a rd zo  tru d n o  Jak  Polonii ta k  też  1 
B rygadzie. T rzeciego przeciw nika W ilno 
n ic lekcew aży, a le  Uczy, że  p rzy  um iejęt­
n ie poprow adzonej w alce d a  s ię  n a  nim  za­
robić  cenne  cztery  punkty .

W ilno było p rzed  tygodniem  bardzo  n ie ­
zadow olone z  tego , że  mecze m laty być 
zm ienione, że  sp o tk an ie  z  P o lo n ią  m iało 
być p rzesun ię te , a le  z  chw ilą  nadejścia  
oficjalnego kom unika tu  PZ PN  p rzesu w ają ­
cego w szyatk le  rozgryw ki o tydzień  na ­
s tró j  n ieco  podm inow any uspokoił s ię  I te ­
ra z  W lfno czeka z  n leelerpU w ością dnia 
22 s ie rp n ia  by  rozpocząć  jeszcze jed n ą  
w alkę. W ilno m a jed n ak  w ielką p rośbę  do 
W ydziału  S p raw  Sędziow skich PZPN by ze­
chciał na  ta k  pow ażne rozgryw ki p rzysyłać

ru tynow anych sędziów . W ym ienia a ię  W 
W ilnie im iennie kogo chciałoby w idzieć u 
aleble a  kogo n le l T yeh, k tó rych  g ospodarzę  
n ie chcą , przez ku rtu az ję  w ym ieniać n ie bę ­
dziem y, a le  z g ro n a  sędziów  obdarzonych ca l 
kow itym  zaufan iem  w a r to  w ym ienić dw a 
znane  doskonale  nazw iska d r .  L ustga rtena  
1 p . S zn a jd ra .

WUno n aogó ł je s t  m iastem  b a rd z o  spo­
kojnym . Sędziow anie je s t ła tw e , a le  i  d rw i­
ła, gdy  isk ie rka  padn ie , w ybuchnąć m oże 
p ożar. Nic w a rto  w ięc dopuścić d o  te g o , 
by PZPN  po trzeb o w ał interw eniow ać.

I Jeszcze Jedna w ie lka  p ro ś b a . W  W ilnie 
ani ra z u  n ie b y t k ap itan  aportow y PZPN 
p .  K ałuża. W ilno ja k  n a jgośc inn ie j z ap rasza  
w lec d o  sw ego  g ro d u  p . K ałuże, by  cho­
ciaż  ra ź , pow iedzm y p rzed  m eczem  P o lska  - »  
Łotw a, m ającym  s ię  odbyć w październ iku  
w  W ilnie zechc ia ł p rzy jechać  d o  W ilna 1 
poznać k p ie j  g raczy  W KS Smigty a  specja l­
nie zw rócić uw agę n a  Z aw ieję I Skow roń­
sk iego , k tó rzy  p rzez  omyłkę n ie znaleźli 
się w  obozie p tk a rsk ło i w  W arszaw ie.

JARW Aff

N otatn ik  p iłk arza
BUŁGARIA PR O PO N U JE SĘDZIÓW

B ułgaria zaproponow ała następują­
cych sędziów na m ecz z Polską w Sofii: 
K rist (Czechosłowacja), G eró (W ęgry) 
i Frankenstein (Austria).

P . Z. P . N. najprawdopodobniej opo­
wie się za P . Frankensteinem .

REWANŻ Z JUGOSŁAW IA 
Jugosłow iański Zw iązek Pitki Nożnej 

zaproponował, by m ecz rew anżow y w 
ram ach rozgryw ek eliminacyjnych o . 
raz o  puchar odbył sie 3 kwietnia przy­
szłego roku w Belgradzie. W obec te­
go, że  gry  eliminacyjne musza być  u- 
kończone najdalej z początkiem kw iet­
nia. spodziew ać sie należy, że  P-Z.P-N. 
zaakceptuje ten termin.

Z auw ażyć należy, że mecz w Kato­
wicach (10 października) toczyć sie bę­
dzie n 'etyiko o m istrzostwo św iata, ale 
i o puchar.

POGŁOSKI I  DOMYSŁY 
P odczas niedzielnego pobytu  w Ka­

tow icach odbył prezes P . Z. P. N. płk.
( 11 ab isz dlu/.sza konferencję r. b . pre- 

Drąg, » Jako rezerw ow y rew elacyjny , ale zesem  Śl. O. Z . P. N . —  p. iHSP- Z o ł -

któ rc  w  roku 
znaczn ie  wzmocnić.

k o -leez do tego  p ró c z  d o b re j i ta ic  gry .

s t”kó] na 
tym . i '  .
uczęszcza na  b o s k a  
I aw an tu r .

Jeszcze m łody Oscslk. k tó ry  uchodzi za  do­
b reg o  a trze ica .

A tak  śm ig łego  Jest p racow ity , a le  g ra  
czasam i chao tyczn ie . Cale szczęście, t e  po ­
p ra w ia  s ię  znacznie  dyspozycja  s trza ło w a . 
G racze n ie lęk a ją  s ię  ju ż  dz isia j s trz e lać . 
P rzes ta li pod b ram ką przeciw nika baw ić  się.

Rzecz dziw na, a le  p raw dziw a WKS śm igły 
p o tra fi w ygrać  m ecz * lepszym i zespołam i, 
n ie um ie na to m iast g ra ć  z zespołam i s łabszy ­
m i. śm igły  na jczęście j s ta ra  s ię  narzucić  tem ­
po w  p ie rw sze j po łow ie. S ta ra  alę w lo t  po­
znać przeciw nika. D ruga p o dpa trzona  uw aga, 
to  że  Smigty po przerw ie  g r a  o w iele  lep ie j. 
O spuchnięciu n ie m oże być m ow y, bo  dru ­
żyna pod  względem  kondycji p rezen tu je  aię 
św ietnie.

Są oczyw iśele pow ażne zas trzeżen ia  eo

Na boiskach  E uropy
ADMIRA JEDZIE DO ANGLII

Admira g ra ć  będzne w  Londynie z  Chelseą 
d e fn lty w n ie  6 październ ika- O prócz lego 
w ystąp ią  w iedeńczycy w  Anglii jeszcze 11 '  
13 października.

SLAV1A PRZEORYWA 
W  niedzielę rozpoczęty s ę  w  Czechosło­

w acji m istrzostw a p iłkarskie, k tó re  z  m iejsca 
przyn iosły  n iespodziankę. M istrzow ska Sla- 
v ta  p rz e g ra ła  w  B rat s lav ic  z  S . K. B rati- 
s lav ą  2:3 (1 :1). Zawodom  przypatryw ało  Się 
10.000 w idzów . G ospodarze grali lepiej zespo 
Iowo, na tom iast Slavla lepsza by ła  technicz­
n ie  i  w  po jedynkach . Bramki d la  rw yclęsców  
zdobyli lu k n a r ,  N agy, t  K o s k a  (k a rn y ) , d is 
S1avll K opecky. P lacika uchronił drużynę 
sw ą  przed  w yższą porażką.

S p a rta  zw yciężyła w  P rad ze  Zldeniee z 
B rna 2:1 (2:1) • Bram ki zdobyli: now y na­
pastn ik  R iba t  Zem aim , d la  Zidenlc —  Slo-

^  Pitonie SK N achod pokonał SK Ptzcn 
2:1 (2 :1 ). Mecz P ro ste jo v a  z V iklorlą Zizkoy 
zo sta  odw ołany z pow odu n iepogody.

Do U g! czeskiej w chodzą na  podstaw  ę 
g ie r kw alifikacyjnych Siczka 0®trava  z Mo­
raw sk iej O straw y j  Pardub ice .

RAPID W  KOWNIE 
W iedeński Rapid baw li w  Kowm e, gdzie 

w  p e w sz y m  dniu uzyskał zw ycięstw o nad  
L F IS  3:2 a  drug iego  dnia zrem isow ał z Ko- 
was 0:0. D rugi mecz odbyt s ię  p rzy  ulew ie.

PIERW SZE GRY W SZKOCJI 
W  sobo tę  rozpoczęty  s ię  m is trzostw a  Pił­

ka rsk ie  Szkocji R angera stracił punkty rcm l- 
su iac  z FaBiirk 0:0, rów nież rem isem  zakoń­
czył s ię  mecz C etłle Ouccn o f the South 2:2 
o ra z  H llbernians O ucenspark  1:1 Aberdecn 
S ' M ircn 4:0. Dundee —  A rbroa t 3:0, Clyde 
_  M aotherw ell 2:2, H am ilton -  Patrick

Gedanla prowadziła do niedzieli w  ta­
beli mistrzostw okresu gdanskiezo. 
żrrrieiszetiie ilości klubów w pierwszej 
lidze w związku ze zmianą sposobu roz­
grywania mistrzostw nie wpłynie na po 
zycje Gedanii, która jako jeden z czoło­
wych klubów, pozostanie w lidze.

W  niedzielę przegrała Gedania mi­
strzow ski m ecz w  Sopotach 3:4 i obec­
nie znajduje się na trzecim miejscu.

łaszkiem , co dało  asum pt do snucia 
rozm aitych dom ysłów  co do roli jaką 
insp. Ź ółtaszek m a w  obecnym  konflik 
cie odegrać.
NIEMFECCY PIŁKARZE W  TCZEWIE

Victoria (Słupca) —  Unia (Tczew) 
3:2 (1:1). W  niedziele w  Tczew ie od­
b y ły  się ciekaw e zaw ody piłkarskie 
pom iędzy niem iecka d rużyną 09 Victo- 
r.a  ze  Stupcy, m istrzem  Pom orza, a 
Unią z  T czew a, drużyną pomorskiej 
A -klasy. Z aw ody b y ty  dość ciekawe 
i na niezłym  poziomie. N iemcy dosko­
nale zbudowani, zadem onstrow ali ffrę. 
oparta  na najnow szych w zorach. Ope­
row ali orni najczęściej skrzydłam i, co 
p rzy  rozm okłym  i śliskim boisku dało 
najw ięcej efektu. G racze Victorii prze­
w yższali Polaków  pod względem e ry  
głow ą, jak rów nież i dokładnością po­
dań.

W  Unii na w yróżnienie zasługuje 
„old boy" W aiasiew icz i Szenberg. Sę­
dzia p. M eyna z  T czew a dobry . (k. o.)

POZNAŃSKA LIOA OKRĘGOWA rrapociU - 
na  w  najb liższą  niedzielę rozgryw ki m is­
trzow skie n a  rok 37/38. W alczą: W**rta I b 
z  Koroną. P o lon ia  poznańska  z  Ccglelsk.m  
o raz  Polonia leszczyńska z  Legią (ss)

LWOWSKA LIiGA OKREOOWA rozpoczy ­
n a  w nicdztclę m istrzostw a ok ręgu . W brew  
słusznym  pro testom  w iększości k lubów . 
LOZPN w ylosow ał m is trzostw a  w jednej g ru ­
pie. co p rzy  udziale 14 d ru iy n  n a ra ż a , s łab ­
sze  finansow o kluby n a  pow ażne s tra ty  m a­
te ria lne . P ierw sza niedziela m istrzostw  je s t 
najw ym ow niejszym  te g o  przykładem , gdyż 
w sam ym  Lwowie odbędzie s ię  aż  4 spotkań , 
podczas g d y  z  ośrodków  prow incjonalnych 
czynny będzie ty lko  Przem yśl. Z m eczów łwo 
wskich najcickaw lej zapow iada  się spo tkan ie  
Pogoni I B z Resoidą. gdyż Pogoń ligowa 
m ając  wolny term in , odstępu je  kilku zaw od­
ników  p ierw szej drużyny sw e j rezerw ie.

M ISTRZOSTW A LIGI OKREOOWEJ 
WOZPN rozpoczynają  się w  niedzielę dn. 
22 bm . Serię  m eczów najw yższej k lasy  w ar 
s z s w s k e j  o tw o rzą : Okęcie — PW A TT ;
CWS —  G ranad; Czarni (Radom ) —  W ar­
szaw ian k a: Legia — F o rt Bema.

PIŁKARSKA DRUŻYNA WARTY w  sk ła ­
d z ie : Fnntow icz, T w órz  O fierzynski, Dem- 
M ńskl, D anielak. K ryszklew icz, Szw arc. Każ 
m icrczak  Scherikc, G endera I N aw rat, w

rezerw ie: Lis I  I H ocdt, w y jeżdża  do  Nie­
m iec w  p ią  ck w  południe . W  so b o tę  p o zn a­
niacy  w alczą z  S. V. N ow aw ea, w  n iedzielę 
z Union O berschoenew eide w  B erlinie *  oka­
zji pośw ięcenia now ego boiska. Jako  k ie row ­
n ik  ekspedycji w y jeżdża p . Sobczak, a  z  nim 
pp . śleb loda  -  k ierow nik  sekcji piłki nożnej 
o raz  tre n e r R iebe. (ss)

BOCSKAI DEBRE CZYŃSKI po  rozeg ran ia  
m eczu z  U krainą, natychm iast w yjechał zc 
Lw ow a, g dyż  ZwSązck W ęgierski zabron ił 
W ęgrom  dalszych  s ta r tó w  w  Polsce. Z tego 
też  względu zapow iedziany n a  w to rek  mecz 
Boeskal — P ogoń , zo sta ł w  os ta tn ie j chwili 
odw ołany.

PODCZAS TARGÓW WSCHODNICH, Lwów 
og lądać będzie Już po  ra z  ostatn i w  tego rocz  
nym sezonie jed n ą  z drużyn  zagranicznych. 
W rachubę  w chodzą term iny 11 1 12 w rze- 
s ien ia , a  p raw d o p o d o b n y m ' przeciwnikiem  
Pogoni będzie Phoebus, w zględnie Jedna  z 
d rużyn w edeńskich.

HASMONEA LWOWSKA intcsywiHe p ra ­
cu je  nad  budow ą sw o jego  now ego s tad ionu , 
s tan ie  on w  zupełnie n ieusportow ionej do tąd  
dzielnicy Lw ow a —  janow skiej i zbudow any 
zostan ie  n a  w c ó r  n a jbardz iej now oczesnych 
objektów  sportow ych . W  m yśl p lanów  Has- 
monei s tad ion  ten będzie caćkowicle w ykoń­
czony w  m aju  roku  przyszłego . U roczystość
otw arcia , zb iegnie  s ię  z  jubileuszem  30-tee!a 
" łubu  lw ow skiego, w ram ach k tó reg o  roze­
g ran y  zostan ie  tu rn ie j p ia tarsk l przy udziale 
jednej drużyny zag ran iczne j, Cracoyii, P o ­
goni i Hasm onei.

PAJAK WRACA DO LWOWA, a le  barw om  
ir a c o v i | pozos anie n a d a l w ierny . Obrońca 
cracoy ii zo s ta je  podobno  przeniesiony stuż- 
bow-o do  Dyrekcji Kolei w e  Lwowie, g ryw ać 
m i  1ednak nlulal w  C racoyii, do jeżdża jąc  
ze  Lw ow a n a  w szystkie mecze.

. WALNE ZEBRANIE ś l.
*'C ze  w zględu na

dz^eń póżn.cj t. j .  19 w rześnia h r . z p o rząd ­
kiem drx .noym ustalonym  przez P .  Z . P . N.

O .Z .P .N . odbędzie 
mecz rew anżow y Śląsk—

S i ^ » ŃSI? w .T 0W ariysU  B1CCI P;UtJ nożnej Syrena (W arszaw a) _  Płońsk 3 :1  (1 :1 ) .
d , . r r Ł PUnf !  d la d ru l>n Y Piońl*  34  uzy . 
n Z aw ody prow adził sędzia
P - .P a« -  W idzów ponad 2000.

CHEŁMNO. Na zaw odach z  okazji św ięta
K n™ Y Z%  «  y" , ! Ł  by ,y  60 m trKorsak 7 .8 . 100 —  K w ast 11.9. 400 — 
K orsak 58 .4 . 1500 _  M ondzclew skl 4 :37 ,6 , 
w d a l K w ast 582, w sw yż Sew rck 152 tycz­
ka  Konopacki 250, kula Sew rck 10.70. dysk  
w E E i G r a j e w s k i  39  95. 
W śród pan w szystkie konkurencje  (60 . 100, 
w  d a l  w zwyż, k u *  |  dysk) w y g ra ła  Z a .
7™ ^93^*21 4 4 ynikarai: 9 '2 ' 13 '6 ' 1 2 3 '

OSTRÓW WLKP. Mecz pływ acki W arta  — 
O stroyia  89 :89 ; 100 m tr S zpera  (O ) 1:15. 
2> H adyńskl (W ) 1 :17 ,8 , 400 -  Borusiak 
(W ) 6 :59 . 2 ) Mac cjew ski (O) 7 :1 9 ; 100  — 
k las. Kubacki (O) 1 :36 . 2 )  H adyński (W ) 
1 :3 9 ; 200 m tr k las. W aw rzyniak  (0 ) 3 :24  6 
2 ) Kubacki 3 :3 2 ,9 ; 100 n aw znak  Hadyński 
(W ) 1 :37 .5 , P an aś  (O) 1 :41 .8 , ju n lo ry  50 
m tr .: Kubacki (O ) 34.. 50 k las Kubacki (O) 
44. S z tafe ty : 4x100 k la s .: Osńrovia 6 :37 4, 
2 ) W arta  6 :41 ,8 . 3x30 W arta  2-36  8  21
Os4rovla 3 :38  2. 3x100 W arta  4 :40  2 2)

,3x5°  k U s- ian ierów  W arta  2 :09 , 2 ) O strov ia  2 :1 5 . Pitka w odna : W ar­
ta  —  O strovia  7 :0 .

P rezesem  O stroyli zo sta ł mec- W inkow- 
ski.

INOWROCŁAW. Inow rocław  w  okresie
letnim  śp i. Nie odbyw ają  s ię  żadne  im prezy 
sportow e o p rzeciętnej naw et w artości- Po­
wodem  tego  je s t fa ta lny  s tan  jedynego boi­
ska w  m ieście.

M istrzostw a p Ikarskie k i. A. k tó re  n ie­
daw no s 'ę  zakończyły, spow odow ały  spadek 
Ooplanll do  k l. B. mimo dobrego  narybku, 
nieobytego iednak z  c 'eżkim i meczam i.

Z a to  m leiscow y WKS zad n iszo w al dosko­
na le  i u ra to w a ł s ię  p r z e d  s p a u k i c m .  WKS 
rów nież po siad a  dobre  rezerw y.
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M ało zagranicy w  Bydgoszczy
•ta mistrzostwach tenisowych Polski

, J« e ll przyjm iem y, i e  m iedzynaro- 
.  ' e  m istrzostw a tenisow e państw  są 
,,/ew ainie  odzw ierciadleniem  sukce-
*6» czy niepow odzeń, odniesionych w
^ y m  sezonie, to iu i dziś powiedzieć 
b l e  musim y, że nasze tegoroczne 
•Jstrzostwa, rozpoczynające się Już 
? sierpnia w  B ydgoszczy, nie będą 

.**awe. Rok bieżący m ija pod zna- 
porażek, albo bardzo  nielicznych 

[geesów . Hebda. T loczyński 1 T ar- 
■“'s k i  nie m aja  na rozkładzie w  ei- 
"c*i m istrzów , k tó rzyby  w  ram ach mi

ł v
<8l~

Waiasiewiczówna
s t a ł e  w  G r u d z i ą d z u

■ W aiasiewiczówna po w yrównaniu re- 
■°rdu św iatowego na 50 m na gorsze! 
J eżni bydgoskiej, s tanęła  na starc ie  w 
J-Oidziądzu z pewnym przeczuciem , że 
JJbba musi sie udać. O św iadczyła, że 
J o d u je  się obecnie w doskonale] ftlT- 

Nosi się ona także z zam iarem  
•'alenia nowego rekordu w skoku w 
*1 z rozbiegiem , lecz chw ilow o osz- 

;??dza się ze w zględu na próbę pobi- 
rekordu św iata  w pięcioboju.

W aiasiewiczówna s ta rać  się będzie 
J^nieszkać w przyszłym  roku w Gru- 
Jj^dzu , zam iast w W arszaw ie. W śród 
'• 'koatle tek  grudziądzkich Jest dosko- 
**ty m ateria ł zaw odniczy. W ala- 
fcwiczówna przepow iada dobre wyni- 

r -  S taruszkiew iczófttiie i Gawrońskie] 
*  biegach oraz Felskicj w plotkach.

W alasiew feów na spo tyka  s ic  z  nieu­
stającymi ow acjam i ze strony  miesz­
a ń c ó w  G rudziądza, k tó rzy  zasypują 
f 0 prostu m istrzynię kw iatam i i prezen- 
^ tn i .
, t* .  Z . L . A. o trzym ał w  Środę p ism o od 
^ " c d -A c g o  Z w . L . A. p roponując  s ta r t  w  
J* Polsce b a w g c c i obecnie w  Szwecji d ru - 
m>y lcŁkoa1 Setów am erykaAskich.

Z . L. A . n ie  sk o rzy sta  jednak z  o ferty  
•o b ce  b rak u  term inów  w  tym  m iesiąca.

strzo stw  m iędzynarodow ych Polski 
szukali rew anżu. A ci. k tórych  Po lacy  
pokonali, napewno nie beda nadzw y­
czajną a trakcja , Jeśli naw et się zjaw ią 
w B ydgoszczy.

D otychczasow a lista zgłoszeń, k tó ra  
nie ulegnie już przypuszczalnie w ięk­
szym  wahaniom przedstaw ia się na­
stępująco:

Polska: Hebda. T loczyński, Spycha 
la, W itm ann, W arm iński, Czajkow ski, 
Horain, Kończak. Pan ie: Łuniewska. 
Z. Jędrzejow ska. O tow acka. M atuszew 
ska, Neumannowa. Lilpop-M ordasze- 
w iczowa, A ndrutow a. Siedów na i Gai- 
dzianka.

W ęgry : Szigettl i Dallos.
A ustria: Redl i Herbst.
Jugosław ia: Kovacs.
G dańsk: P letzner i Neiss.
N iem cy: H endewerk i ra lk .
Spodziew ane jes t jeszcze zgłoszenie 

z Niemiec dwu silnych pań  i panów . 
Do S opo t w yjechał w  tym  celu insp. 
Kamiński z B ydgoszczy, (es-ka).

TURNIEJ TENISOWY O M ISTRZOSTW O 
GNIEZNA odbedŁlc *ie w dniach  21—22 s ie r -  
pnia b r . N agród  p rrcchodn ichbron ią : Bocko- 
w a, K sietopolski I M ateurayński. 
W ICEM ISTRZOSTW O BEZ ZWYCIĘSTWA,

AUSTRALIA ZAPRASZA
Z JVlelbourne donoszą do Londynu,

że Zw iązek australijski postanow i! za­
prosić do A ustralii na sw ój sezon (gru 
dzień —  luty) Jadw igę Jędrzejow ską. 
Zaproszenie to  nie nadeszło jeszcze do 
Polski, ale nasz Związek nie przyjm ie 
go. Jeśli Jędrzejow ska po pow rocie z 
Am eryki gdzieś pojedzie.-to w raz  z  Tło 
czyńskim  1 H ebda na tournee po A fry­
ce Południow ej w zimie r. b.

NOW Y ADRES PZHLu
P ierw szy  zw iastun zimowego sezo­

nu: P . Z. H. L. przeprow adził się do 
nowego lokalu i urzęduję obecnie przy  
ul. Wspólnej 64 m. 2. Telefon bez M a ­
t y  83999.

5;

Gąssowski „re divivus"
b ie g n ie  400 i  800 m  z N iem ca m i

O statnia biegowa elim inacja przed 
jj!eczem z Niemcami odbyła się w  po- 
Jtedżialek. Od godziny 2.30 lał bez 
przerwy deszcz, to  też zrezygnow ano 
* fim lnacji sprinterów, ograniczając 
5:t  jedynie do biegu 8 0 0  mtr.
.B ieżna „reprezentacy jna" na stadio­

nie W. iP. w yglądała jak bajoro, to  też 
”rzenięsiono sie czem prędzej do sąsied­
n i  Agricoli, gdzie stara , poczciwa, do 
mowym sposobem budowana bicżn'a 
*Drzed 2 0  la t znajdowała się w stanie 
prjjwie zupełnie dobrym. 
r ’̂a  starcie stanęło 4 b iegaczy  — 
I 4ss»wski. M ittetetaedt, S taniszew ski i 
^ ‘ ra,  którego rola ograniczyła się do 
Poprowadzenia biegu w  tempie, które 
■|l? z gó ry  przekreślało  uzyskanie 
nrzyzwoitego wyniku. D ość powie- 
J^ieć. że gdy Gąssowski zdecydow ał się 
rfsyśpieszyć, w ychodząc razem  ze sw y 
•ni ryw alam i na czoło, minęło 400 mtr. 
'  czasie... 62 sek.!

D ruga połow a biegu b y ła  zato  b a r- 
ładna. G ąssowski b'egl cały  czas 

'!* cze'e, a za jego plecami dwukrotnie 
‘Jlttelstaedt zmieniał się ze Staniszew - 
®kim. Ten ostatni, godząc się na wolne 
j-Oczątkowe tem po, popełnił gruby błąd 
‘aktyczriy, zadem onstrow ał jednak zno

w u nieprzebrane zasoby sił. mijając 
w reszcie M itteistaedta i przybyw ając 
w  przyzw oitej odległości za Gąssow­
skim.

C zasy  G ąssow skiego 1:58.8 1 Stani­
szew skiego 1:59,4 są niewspółmierne z 
obecnymi możliwościami nietylko ich o- 
bu. ale rów nież i M itteistaedta. Nie po­
pełnimy chyba wieik ego błędu, stw ier­
dzając, że „redivivus“ G ąssow ski zdo­
być się obecnie może na 1:55 sek. a za 
tem — ma poważne szanse zaw iazania 
walki z drugim reprezentantem  Niemiec 
(Mertens).

Skuteczność tel w a’ki stoi iednak pod 
znakiem zapytania, gdyż... na godzinę 
przed tym G ąssow ski pobiegnie 400 m, 
jako czołow y obecnie zawodnik na tym 
dystansie. Młody biegacz w yraził na tę 
koncepcje nietylko zgodę a le  naw et w y 
raźną ochotę. W  biegu 400 m tr. ma 
szanse bodaj jeszcze w iększe, a że w 
drugim pojedynku on jeden (obok Ku­
charskiego) ma szanse na sukces — 
musimy zaryzykow ać.

Szkoda tylko, że takiej sytuacji n e 
udato się w cześniej przew idzieć, ustala 
iąc inaczej program  meczu.

K ronika prow incjonalna
OSTROW IEC KI EL. 13  bm. odbyły s ie  te­

nisowe zaw ody  rew anżow e m iedzy STKU 
Kielce a  KS Zw. S trzel, z  wyWiikiem 4:1  dla 
°» tro w x a . 3 g ie r n ie ro zeg ran o  z  powodu
C esrciu .

Ku t n o . S po tkan ia  pucharow e -  e lim ina­
cyjne da ły  w yniki: M akaM  —  DKS (D obrze­
l i n )  5 :0 , S trzelce —  Sokół 3 :2 , KSW — 
*la»ovla (P łock) 4 :0 .

OSTROW IEC KIEL. Mecz bokserski KS 
S trzelec (O strow ice) —  G ra n a t (K ietcc) 
10 :4 . W yniki techniczne: pap ierow a —  Krzy 
*ztoRk (S ) w ypunktow ał O rdona (G r) , mu- 
*za —  Hajduk (G r) w ygra ł na  punkty ze 
Skrzypczyńsklm  (S ) . kogucia —  Kmieć (S) 
Po w yrów nanej w alce zwycięży! Kulskiego 
• G r). p ió rkow a B łaszczyk (S ) w y g ra ł na 
Punkty z  B aranem  (G r) , lekka —  jed rze jew  
*ki (S ) zw yciężył na  punk ty  K am ńsk iego  
(O r) W y n k  rem isow y byłby spraw iedliw szy 
d ruga p a ra  w agi lekkiej — B ijasiew lcz (S) 
Po otrzym aniu  ciosu w żołądek w  II rundzie 
Idzie na  deski I d a je  s ie  wyłłezyć —  w ygra! 
Przez nokau t Kulczyński (G r) , w . ś redn ia  
n u rek  (G r) p rzeg ra! na  punkty do K rajew ­
skiego (S ) . M ecz s ta l  n a  niskim  poziom ie. 
Szumnie zapow iadany  tre n e r  G ranatu  Ed­
w ard  Ran irle przy jechał. Sędziow ał p . Jach-

GN1EZNO. W  dorocznych zaw odach lek­
koatle tycznych KSM oddziałów  m iejskich, gę 
ne rah ic  zw ycięstw o odniósł oddział KSM 
P rąd  — 138 p k t, p rzed  oddz. im . S tan isła ­
wa K ostkł —  47 p k t. W ynikł zaw odów  w 
których w zięło udział 46 zaw odników , by­
ły  następ u jące : 100 m : 1 ) w rześnlew sk
(P rąd ) 11 .8  s .  400 m : 1 )  W rzcSnlewskl
(P rą d ) 57 .4  s .  800  m : 1 )  Kowalski K. —  
(P rąd ) 2 :1 6 .1  m. 3000 m : 1 ) Jaroszew ski 
(P ra d ) 10:16 ,8  m. Skok w d a l 1 ) W rze­
siński (P rą d )  5 .6 7  m , s k rk  w zw yż 1 )  Slrze 
Icckl (K ostka) 153  cm . K ula: 1 )  Zobcl J»« 
(P rad ) 9 .66 , D ysk* l) Zobcl H. (P ra d )  29.39 
m. s z ta fe ta  olłm p. 1 ) p rąd  4 :0 9 ,5  m. P o ­
za  konkurencja  KPW 3:55 m ( koszyków ­
ce  z.wyc. P rad  1 w  siatków ce  2 :1 .

STELLA II —  SOKÓŁ (ż n in )  6 :1  (Pi«<» 
n o żn a) .

ZGIERZ. W  niedziele 14  bm . odbył »'« 
mecz pltW nożnej o w ejście do  Id. A m ie­
dzy Sokołem  a  Lechia z  T om aszow a Maz. 
Spotkanie  pntynlosto zw ycięstw o Sokołowi, 
k tó ry  był d rożyną  lepszą  1  w ygra ł zasłuże­
n ie 3 :0  (2 :0 ) . •

Lechia z ag ra ła  b a rd zo  dob rze  lecz ty * »
przez 20 min, 00 n ie w y starczy ło  do zw y­
cięstw a . Bramki zdobyli B ryszew ski <2 >- 
K ornacki (1 ) .  Sędzia  p . S łp e rS g  b . dobry.

Polska -  Dania, Polska -  Bułgaria
2 5 0  z ł  nagrody za  odgadnięcie 2  m eczów

Zamykając bilans ostatniego kon 
kursu „Przeglądu Sportowego" za 
powiedzieliśmy Czytelnikom, że 
najbliższe zadanie będzie miało 
warunki o tyle trudniejsze do wy­
pełnienia. by główna nagroda pie­
niężna dostała się do rąk

je d n e g o  sz c z ę ś liw c a  
i nie zachodziła konieczność jej 
podziału na wiele drobnych częś­
ci. Obietnicę naszą realizujemy o- 
becnie ogłaszając nowy konkurs 
na odgadnięcie wyników 

d w u  m ecz ó w  
m ię d z y p a ń s tw o w y c h  

piłki nożnej, wyznaczonych na 
dzień 10 września: z Danią w  W ar 
szawie i z Bułgarią w  Sofii. I tym 
razem celem konkursu będzie zasi­
lenie

F u n d u sz u  O lim p ijsk ieg o
na rzecz którego pójdzie cała nad 
wyżka osiągnięta z wpisowego u- 
czestników, wynoszącego jak zwy 
kle

50 g r  od  k u p o n u
po uprzednim potrąceniu sumy

przeznaczonej na główną nagrodę, 
powiększoną obecnie z racji trud­
niejszych warunków konkursu, do 

Z ł .  250. .
Wyjaśniamy od razu, że każdy 

uczestnik ma prawo nadesłania 
d o w o ln e j ilości k u p o n ó w  

byle tylko do każdego z nich do­
łączone było wpisowe groszy .50 w 
znaczkach pocztowych, oczywiście 
luźno włożonych do koperty, któ­
rą adresować należy:

P o lsk i K o m ite t O lim p ijsk i, 
W a rs z a w a , W ie jsk a  I I  

Warunkiem nieodzownym zdo­
bycia głównej nagrody pieniężnej 
w kwocie 250 zł jest odgadnięcie 
dokładne

o b y d w u  w y n ik ó w  k o ń c o w y c h  
meczów rozgrywanych dnia 10-go 
września, a dalsze punkty konkur­
su służyć będą do ewentualnej se­
lekcji odpowiedzi tak. aby nagro­
dę te otrzymała niepodzielnie tyl­
ko jedna osoba.

W razie, gdyby żaden kupon nie 
zawierał dwu trafnych odpowiedzi

H ockert w  W arszaw ie!
mistrz olimpijski trenuje w  (IW F

W e w to rek  baw ił w  W arszaw ie p rz e ja ­
zdem  d o  B udapesztu  m istrz  o s ta tn ie j Olim­
p iad y  Finn —  O unnar HBekert. M istrzowi 
olim pijskiem u tow arzyszy  w te j  pod róży  Je­
go  ojciec, k tó ry  Jest dyrek to rem  b an k u  |  
generalnym  przedstaw icielem  w in w ęg ie r­

sk ich  na  Finlandie-
H óckcrl po przyj eżtfrle do  W arszaw y  złożył 

p ierw szą w izytę Pełkiew lczow ł z k tó rym  z a ­
przy jaźn ił s ie  w Berlinie.

W raz z Petklcw lczem  1 Finnem robim y 
m ata w ycieczkę po W arszaw ie au tem .

  W arszaw a bardzo  ml s 'e  podoba . To
je s t  ład n e  m ias to . W Finlandii je d n a k  mc 
w idać Już tyle koni.

—  Jak! je s t  eel pańskiej w izyty  w  B uda­
peszcie I to  pod  ochroną ojca?

—  W  sobo tę  s ta r tu je  n a  2  młte a Sza­
bo . O jciec m ój, p rzy  sposobności, będzie 
m iał okazje zobaczyć Jak  jego  ayn w alczy, 
a  po d rodze  załatw i rów nocześnie  w icie In­
teresów -

G adu. g a d a  —  uśm iecha sie Finn —  z ab ra ­
łem  p rzecież  ze  so b ą  w alizkę 1 p a n to n e  
do b e n in g u . Słyszałem  o  CIW F-ie, zaw ie­
źcie m nie tam , to  po trenu je , a  Jednocze­
śnie zobaczę  w aszą  w yższą uczelnie.

W  d rodze  do  CIW P-u Plon opow iada  nam 
o sw ych rodakach .

—  Macktct Jest co raz  lepszy . Z rob ił o s ta t­
nio na  3 kim —  14 ,28 . W y rasta  z niego

Już dziś w ielka gw iazda . P ozosta li mol 
przyjaciele w ostatn im  roku m e nadzw yczaj­
nego nie pokazali. Również I ja  przechodzę 
lekki spadek  form y. O lim piada w szystkich 
trochę w yczerpała.

  A co pan  pow ie o  polskich b ieg a ­

czach?
  S tartow ałem  ty lko  w  bezpośredniej

walce z  „N odzlm " na  O lim piadzie. W idzia­
łem za to  na  zaw odach K usoclńsklego |  Ku
charsklego.

Z te j tró jk i k lasą  Jest K ucharski, k tó ry  
na jbardziej s ty low o I dobrze  tak tyczn ie  roz­
wiązuje walkę- Z resz tą  z nim też s ic  b a r­
dzo zaprzyjaźniłem . T o  je s t  m iły chłop.

  Co p o rab ia  Nurml?
Finn uśm iecha sie- Nie bardzo  wygodnie 

mu na ten  tem at mówić.
_  Nurml te ra z  sportem  s ie  n ie zajm uje. 

B uduje I  h a n d lu je .
W CIW F-ie H óckert szybko s!e ro z e ­

b rał i  P r * "  P61 g °dz!n7  trenow ał. Przy jazd  
Hóckcrta na  B ielany w yw ołał ogrom ną sen - 
ggjję  w śród obozu m łodych ta len tów  teni­
sowych. Od ra z u  też  m łoda b ra ć  ten isow a
s ta w i ła  s ie  w  kolejce po  a u to g ra fy .

  CTWP b a rd z o  m l ale spodoba! ośw lad-
c t t  F inn. B ardzo  dobry  te ren  do  tren in ­
gów-

H óckert w yjechał * W arszaw y w  środę 
rano.

m. a l.

J fc ,

' u **&  fn U i

1 / 1 / ^

na pytania postawione w  pkt. 1 1 
la, nagroda pieniężna ulegnie po­
działowi jak następuje:

a) 100 zł. na Fundusz Olimpijski
b) 150 zł. powiększy nagrodę 

pierwszą następnego konkur­
su

Przeglądu Sportowego ogłoszone­
go również na ten sam cel.

Pozornip wydawać się może, li 
odgadnięcie wyników dwu równo­
czesnych meczów międzypaństwo­
wych jest zadaniem ponad siły. 
Znamy jednak przenikliwość ucze­
stników naszych konkursów i je­
steśmy niemal pewni, że paru ta­
kich szczęśliwców znajdzie się 
zwłaszcza, że
ilo ść  n a d s y ła n y c h  k u p o n ó w  n ie  je s t 

o g ra n ic z o n a
Trzeba zatem ustalić na wszelki 

wypadek dalsze etapy selekcji ku­
ponów, zawierających dokładne 
wyniki pkt. 1 i la. Będzie ona do­
konana stosownie do kolejnej nu­
meracji następnych pytań konkur­
su: 2, 2a, 3, 3a.

Chociaż wątpliwe jest. aby przez 
sito tych wszystkich egzaminów 
przedostał się choć jeden „konkur- 
sowicz" na wszelki wypadek w y­
jaśniamy, że losowanie rozstrzyg­
nie o przyzhaniu w  całości z ł .  250, 
jeżeli znajdzie się kilka kuponów 
zawierających wszystkie sześć traf 
nych odpowiedzi.

Procedura eliminacji zastosowa­
na będzie również przy przyznawa 
niu nagród dodatkowych

P o ls k ie g o  Z w ią z k u  P iłk i  N ożne] 
oraz

znane] firmy fotograficznej „A g fa" ,
która stale i zupełnie bezinteresow 
nie popiera w ten sposób nasze 
konkursy na Fundusz Olimpijski.

Wspomniane nagrody dodatko­
we w  postaci:

a) przejazdu i karty wstępu na 
mecz Polska — Jugosławia w 
Katowicach dnia 12 września.

b) aparatu lot. 6X 9 „Agfa" 1 3 
rolek „Isochromu“

zdobędzie zwycięzca, albo (w  ra ­
zie braku takich kwalifikacji)) przy 
znane zostaną one dwu najlepszym 
kuponom, zawierającym trafnie od­
gadnięty wynik ostateczny tylko 
jednego meczu i dalsze punkty: 2, 
2a. 3. 3a.

Materiału do rozważań na temat 
szans przeciwników w  meczach 
bułgarskim i duńskim, znajdą Czy­
telnicy w  ..Przeglądzie Sporto­
wym" pod dostatkiem.

Termin nadsyłania kuponów u- 
pływ a w  przedzień meczów t .  j, 

dn. 9-go września, 
data stempla pocztowego.

Odpowiedzi Redakcji
P. Tw. E„ Poznań. — P o tw ierd zam y

j odbiór kartk i. Informacie p rzy ję liśm y  
1 do wiadomości. Życzym y szybkiego Po 

lepszenia.
P . B. Ban. Łódź. W obec posiadania

korespondentów  zarów no w  A ndry­
chowie. jak  i Łodzi, nie reflektujem y.

Sportow iec. O strów . P rosim y  o w y 
sy lan ie  kartek  pocztow ych. W  koper 
tach nie można.

K l i p n y  W ypełn!ć czytelnie 1 w ysiać d. a .: JŁ
A U  r u n  POSKI KOMITET o l i m p i j s k i

W ARSZAWA, W IEJSKA 11

MECZ POLSKA — DANIA MECZ POLSKA —  BUŁGARIA

1) W y g ra  Polska Dania 
(niepotrzebne skreślić)

la) W ygra  Polska B ułgaria 
(niepotrzebne skreślić)

w stosunku , ! • ■ ■ ■ w s to s u n k u ................

2) P ierw szą bram kę strzeM: 2at Pierw szą bram kę strzeli:
P o lska  Dania Polska B ułgaria

(niepotrzebne skreślić) (niepotrzebne skreślić)

3) Do p rzerw y  w y n ik . . . . . 3a) Do p rze rw y  w y n ik .  « , ,  ,
dla Polski, Danii

(niepotrzebne skreślić)
d la  Polski, Buigarił 

(niepotrzebne skreślić)'

Imię i  nazw isko: D okładny adres;

Woźniakiewicz w  Warszawiance

HOECKERT W  J Ę Z Y K U  O J C Z Y S T Y M
pozdraw ia  C zy te ln ikó w  P rzeglądu Sportow ego.

WOŹNIAKIEWICZ o trzym ał J o l  oficjalne 
pism o z IKP, w  którym  Jego m acierzysty 
klub dzięku je  mu za  do tychczasow a godną 
obronę ba rw  I jednocześnie zaw iadam ia  go , 
że udziela mu zw olnienia.

WOŹNIAKIEWICZ o s ta teczn ie  m a zasilić  
szereg i W arszaw iank i. Łodzianin 1 w rześnia 
rozpoczyna  służbę  w o jsk o w ą  w  Z egrza pod 
W arszaw ą.

TEAM  POLONIA —  WARSZAWIANKA za­
k o n trak to w ał ósem ke ..P o llze i Sport Ckib“  
z  k tó rą  w alczyć będzie 21 łls -opada  w  W ar- 
ezAwle. Policjanci berlińscy  p rzy jeżd ża ją  w 
najsiln iejszym  sk ładz ie  z  Cam pcm  i  H ornc- 
m anem  n a  czele.

EUGENIUSZ CENDROWSKI m a  o b jąć  t re ­
n ingi sekcji boksersk ie j Czechowic

BOKSERZY CZECHOWIC ro z e g ra ją  5 w rześ 
n la mecz ze  Strzelcem  w  Janow ej D obnie, j

JAN JABŁOŃSKI em ig ran t z  F rancji m istrz 
w ag i półciężkiej św iatow ych  Ig rzysk  P o la­
ków  z  Z agranicy  (1934) p rzen iósł s ię  na  s ta łe  1 
do  W arszaw y I podp isał zg łoszenie do W ar­
szaw iank i.

ROMON W ELT w y b ran y  z o s ta ł k ierow ni­
kiem sekcji bokserskiej Polonii.

ADOLF NEUSTADT, b . tre n e r  M akabi . 
obla t tren ingi G w iazdy w arszaw sk ie j.

BOKSERZY HAKOAHU łódzkiego roze g ra ją  
w  łs to p a d z ie  m ecz z  P o lon ią  w W arszaw ie.

MECZ BOKSERSKI MAKABI—LEGIA ro z e ­
g ran y  zostan ie  31 bm . o g o d z . 21 w salt te­
a tru  Nowości.

MECZ BOKSERSKI LEO! A-ASTORIA (Byd 
goszcz). rozeg ran y  z o stan ie  w  niedziele 22 
b.m . n a  centralnym  ko rc ie  Legli o  godz. 12 
w  pof. Drużyny w y stęp u ją  w  następu jących  
sk ładach : L egia: B aśkiew icz. T eddy , W oż­
niak, P rzew idzk i,. B are ja , W lostow ski, Do- 
ro b a  I, M izerski.
A sto rla : W ypljewsfcl, W ojtkow iak . W andle- 
w lcz. Dorsz, Sobek, U rban iak , Luczko, Łu­
kowski.

PŁYWACY POZNAŃSCY w y jeżd ża ją  na 
n iedziele do  G dańska, gdzie w alczą w  spo t­

kan iu  m iędzym iastow ym . D rużyna re p re zen ­
tacy jna u s ta lo n a  ao stan ie  dop iero  w  czw artek  

NIEMIECKIE „TU RN VEREIN '‘ n a  ś lą sk a  
k tó re  -przed tygodniem  grem ia ln ie  w stąp iły
do 81. Ok. Zw . L ckkoatł. w szczęty  w śród  człon 
ków  ak c je  d la  zdobyw ania  grem ialnego  P.O . 
S. — Zaznaczyć w ypada, że  do tychczas 
dz/onkowie „ T lim y c re in ó w "  ro b W  odznak* 
spo rtow ą niem iecka t .  r » .  „ s p o r ta b z e ic h e n - .

Bokserska rep rezen tac ja  Poznania
w alczy definitywnie w e Ljvow ie w  dn. 
14 grudnia. Term in p rzy jazdu  rep re- 
zen tacy j Slijska i W arszaw y  do L w o­
w a, znajduje się w trak c ie  uzgadnia­
nia. (K.)

M ISTRZOSTW A W EGIER
M istrzostw a lekkoatle tyczne W ęgle 

rozegrane w  B udapeszcie przyniósł 
w yniki następu jące: 100  m tr : G yene 
10 .6 , 2) K ovacs 10 .6 ; 200: G yenes 21.< 
2) G oerkoi 22; 400: K ovacs 49.6, 2 
C oerkoi 49.7; 800: Szabo 1:54.2, 2 
H arsanyi 1:54.8; 1500: Szabo 3:57.1
2) H arsanyi 3:58.8; 5 k im : Kele 
15:07.6, 2) C sap lar 15:08.6; 10 kim 
Kelen 31:44.4. 2) Szylagii 31:53.2: 11 
m plo tk i: Kovacs 15.2, S zabo  15.5; 40  
plo tk i: H ejjas 56.5, 2) M argo 57; sko 
w  da l: Koltai 711, 2) G yurica 696 
w zw yż: Budossi 190, 2) K erkovits 184 
tyczka: Zsuffka 390. 2) Bacsalm a: 
dysk : M adarasz 47.06, K ulitzy 45.96 
kula: C sanyi 14.42, 2 ) H orvath  14.12 
oszczep: V arszegi 67.48, 2) Makkć 
63.75. W  ogólnej punktacji zw ycięży 
B B TE przed MAC i „B eszkartem ".

H i n c p  i
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49)
— Ring wolny!...
S zew czy k  trzym a? się sznurów , ale głow ę 

miał zw róconą w  stronę p rzec iw nego  rogu, 
w  najw yższym  napięciu czekając na sy g n a ł za ­
częcia.

W  ciągu dziesięciu sekund, dzielących  w ydaną 
dla sekundan tów  kom endę od ud erzen ia  w  gong, 
w  obu narożnikach  zdążono w ym ienić jeszcze
dużo m yśli.

—  Spokojnie, spokojnie —  p o w tarzan o  na 
drogę S zew czykow i. —  W al śm iało, on p ra w ą  
nie m oże w cale  ruszać... P raw e j nie bój się, 
uw ażaj na jego lew ą... Nic trz ę ś  się, do cholery , 
bo pom yśli, że m asz pietra! I trzy m aj gardę...

—  Ju ż  w ygra łeś! — m ów ił szybko  M arkow ­
ski. — G ość rozkleił się zupełnie... P a trz  jak mu 
drżą  kolana... W ie z kim  będzie m iał do czynie­
nia... P am ię ta j o p raw ej ręce, bij lewą!... Już!..,

—  R ów no z gongiem  poznańczyk  w ykręci! 
na p ięcie i skoczył na środek . M arian  ru sz y ł za­
ledw ie ze sw ego kąta, k iedy  znalazł się już w  za­
sięgu  ram ion p rzeciw nika. P o d  p ierw sze  dw a 
u d erzen ia  dał nurka, ale trzec ie  z łapa ło  go w  pół 
uniku. C ios byl n iegroźny, trafi! w  czaszkę 
i w ięcej szkody  p rzy n ió sł atakującem u, niż ude­
rzonem u, ale by ł dosta teczną  p róbką olbrzym iej 
s iły  S zew czyka . P o zn ań czy k  p a r ł z takim  im­
petem , że nie s ta rczy ło  m u już w ięcej przestrzeni 
do następnego  ud erzen ia  i m usiał uczep ić  się 
Jed licza, bo b y łb y  runął n a  ziem ię.

—  W olnego! W olnego! —  upom niano z gale­
rii. —  C hcesz go z jeść?  M aniek nie daj m u b ry ­
kać!...

—  Te, w ariat! U rw a ł się! Szanuj się S zew ­
czyk!...

S ędzia  rozdzielił w alczących , ale za  chw ile m u­
siał in terw en iow ać pow tórn ie . S zew czyk , nic 
d osta ł dotąd ani jednej kon try , w ięc  pchał sie 
te raz  już „na całego". M arian  przerabia? spokoj­
nie. jak na  treningu, odbicie za odbiciem , unik za 
unikiem , a  k iedy przeciw nik  zderza ł się z nim 
p ierś o pierś, klinczow a! i czekał na kom endę 
sędziego. P o zn aw ał w a rto ść  S zew czy k a  bardzo 
p rędko  i w  norm alnych  w arunkach  nie m iałby 
z nim w iększej robo ty . P o zn ań czy k  a takow ał 
tak  o tw a rty  i tak  ła tw o  w sku tek  szerokich, za­
m achow ych ciosów  trac ił rów now agę, że bez 
trudu  m ożna go było  złapać na p raw ą I rzucić

na deski. C óż jednak, k iedy  ta p ra w a  nie m ogła 
być dziś odpow iednio u ży ta , a  w  dodatku  nie 
opuszczało  go ani na m om ent dziw ne p rześw iad ­
czenie o  grożącym  mu n iebezpieczeństw ie, k tó ­
rego  nie potrafi zupełnie uniknąć, k tó rem u nie. 
zdo ła  zapobiec...

C zuł się bezbronny  w obec tego czegoś, co 
m iało p rzy jść  i nie m ógł w  żaden sposób o trz ą ­
snąć się z apatii, paraliżu jącej jego m yśli i ruchy.

T rafiony  kilka ra zy  dość boleśnie, ożyw ił się 
nieco i w te d y  S zew czyk  m usiał się cofać pod 
ostrym i, celnym i ciosam i z lewej, jednak b y ły  to 
tylko m om enty, po k tó ry ch  zapadał znów  szybko 
w  stan  zupełnego odrętw ienia.

P ie rw sza  runda skończy ła  się zdecydow aną 
p rzew ag ą  S zew czyka  i publiczność dała szcze­
rze w y ra z  sw ego  niezadow olenia. T ak a  w alka 
nie m ogła się podobać, bo by ła  to w łaściw ie „g ra  
do jednej b ram ki", p row adona przez p ięściarza, 
k tó ry  w  m yśl życzeń  w idow ni „nie miał p ra w a"  
górow ać nad faw orytem .

Od lóż aż pod strop  C yrku  ro zg o rza ły  za ­
ża rte  dysputy , w  k tó rych  w ypow iadano  naj­
sprzeczniejsze przypuszczenia.

— W idział pan, co się dzieje z tym  Jedli- 
czem ? C hory, czy co u d iab ła?  Nie zadał p rze ­
cież Jeszcze ani jednego p rzyzw oitego  ciosu!... 
Ja k  tak  dalej pójdzie...

— Nie m a obaw y! Jed licz w ic co robi, roz­
m yślnie w ciąga go w  w alkę, rozzuchw ala, żeby

po łożyć go od jednego uderzen ia!... Z obaczy  
pan, jak  będzie w  drugiej rundzie!...

—  To lipa!»F raje r m yśli, że będzie tak  Jechał 
,do  końca! M aniak go cw ano  podprow adza! Ja  
igo  znam , niejednego już tak  zrobił!...

Nie opow iada], w cale  go nie podprow adza, 
i je s t bez form y i nic m oże nic zrobić. Nic nie 
i bije, bo nie chce się w ypom pow ać. Za dużo kom ­
b in o w a ł z tą tan ce rk ą , to  nie idzie na zdrow ie!... 
M am nosa, zobaczym y dziś lep szy  K. O., p rze ­
konacie się, że ten S zew czy k  zap raw i M ańka.., 

Z akącki zd rad za ł n a jw y ższe  zd en erw o w a­
nie. Ze w zględu  na obecność Kosickiego i R eny 
Reno nie m ógł się sw obodnie w ypow iadać, w ięc 
tylko zduszonym  szep tem  dzielił się z G ledzi- 

jkiem  sw oim i w rażeniam i.
| —  P am ię ta  pan. co m ów ił do nas w te d y ?  To
ciekaw e, rzeczy w iśc ie  w yg ląda na  to, że obaw ia 

! się tej w alki... I, do pioruna, p rzecież to nie jest 
taki n iebezpieczny  przeciw nik, p raw da? ... Szko­
da chłopca... Bo to w szy stk o  w  kupie nie ma 
p rzecież sensu , jak m ożna w puszczać na ring 
cz łow ieka  z jedną ty lko  zd ro w ą ręką!... K rym i­
nał!... C zy  dok tó r nie w idział tej ręk i?  C óż on 
m oże robić jedną pięścią?...

G lędzik nie m ów ił nic, zag ry za ł ty lko  w arg i 
i o b serw ow ał pilnie Jedlicza siedzącego w  na- 

Irożniku. W idział, jak M arkow ski energicznie 
'm u  coś tłum aczy  i jak  M arian k iw a głow ą.
I • iC. ^  ~
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R ozm ow a z  E llegaardem  o w ie lk ich  zaw odach
K openhaga, w s ierpn iu  1937 r .  |  tow ałem  na  asfa lc ie  s ta ry ch  D ynasów . By- s tad io n ie  „ O rd ru p " , położonym  na  p rzed-

K openhaga —  m iasto  ro w eró w  —  ży je  la  tró jk a  ko larzy  eagran icznych . Niemiec m ieściu sto licy . „ O rd ru p "  <370 m tr i w spa-
od wielu tygodn i, rozpoczynającym i s '(  w B ader, F rancuz Ja q u a rd  1 j a .  M am jeszcze n iale podłoże cem en tow e) m a opinię jednego
n dehodzącą so b o tę  ko larsk im i m lstrzo- j  gdzieś pochow ane  wycinki z  pism . W alczył z na jlepszych  to rów .
stw am i ś w ia ta . P rzy g o to w an ia  d o  m istrzostw  z nam i dzieln ie T kaczyk , ko larz  d u że j k la sy . M istrzostw a szosow e ro zeg ran e  będą na 
trw ały  o k rąg ły  ro k , tak , że dz iś  „D ansk  j Nie .ro b iło  s ię  w ów czas żadnych  k o n tra k - tra s ie  ok rężnej d ługości 8 .5  kim. dookoła  lo t-
B cykle C lub" m oże sobie  pow iedz.cć, że j tów  an i umów, a polegzlo  s ię  jedyn ie  na niska w  m iasteczku Lundcfte, odleglem  od

słow ie, k tó re  m iało w iększą w a rto ść  n iż K openhagi o 1 5  kim . N aw ierzchnia szosy
dziś  słow o p isan e . je s t b e tonow a, sze ro k o ść  9  m tr ... Zaw odow -

P o raz  drug i s ta rto w ałem  w W arszaw ie, cy m a ją  do przebycia  36  ok rążeń , czyli 306
któ rem u  złożyliśm y w izytę. Już na w stępie j Już ja k o  w sto licy  wolnego P a ń s tw a . Było kim , a m a to rz y  ty lko  24 o k rążen ia , czyli 204
czekała  n a s  mila niespodzianka, bowiem  j to  w roku 1922. W raz ze m ną s ta r to w a ł kim. W yścig ro zeg ran y  będzie na typow o
kiedy m s trz  E lleg ia rd  dow iedział s ię , że  j w ów czas m urzyn H aspad , W ioch S tefan i, j a -  duńskim  te ren ie , na  p ięknej, spokojnej,

y s tk o  je s t  g o tow e.
Nad całośc ią  o rg an izacy jn ą  czuw a sze ­

ściokrotny m s trz  św ia ta , T horvak l E llegaard ,

o rie n tu ję  za  b a rd zo  dob rze , tru d n o  mi c ó i 
pow iedzieć, z a to  w śród zaw odow ców  są  
w szyscy na jlepsi.

O klasie  tró jk i polskich am ato ró w  nic nie 
w iem . Cieszę s ię , że  Polska je s t  rep rezen to ­
w ana. S łyszałem , że  odbył s ię  m iędzyna­
rodow y w yścig  dooko ła  P o lsk i. P raw d ę  mó­
w iąc, liczyliśm y na zap roszen ie  I chętnie 
byśm y s ta r to w ali. W ysialibyśm y’ czw órkę, j 
k tó ra  nas rep rezen to w ać  będz c te ra z  w [ 
L und to ftc : S ocrensen , N ielsen, M oellcr 1 |
N ielsen. Z aproszenie  nic p rzy sz ło ... Może i 
lepiej, że nasi n ie po jechali, b o  o ile wiem.

to  dz enn ikarz  z Polsk i p rag n ie  z nim ro z -  j k iś F rancuz  I dw aj rośli ko la rze  po lscy : L a- słonecznej szo sie , okolonej bujnym i polam i j l0  „  e s ta r to w a ła  p ie rw sza  k lasa  cu ropej-
aw iać, odłożył w szystk ie  sp raw y bieżące żarsk i i Szym czyk. W 3  la ta  późn ie j, s ta r -  i obsadzonej d rzew am i. W iększych wzm e-

k*  Óofc. w yszedł na spo tkan ie  i d ługo p o - j tow ałem  w Łodzi, w raz z swym  rodak iem  s  eń , jak  nprz . w S zw ajca rii, F ranc ji, Ita lii
tiz ą sa ją c  ręką  pow iedział: j Jenscnem , Niemcem Peterem , W łochem M o- niem a w praw dzie, a le  pew ne fa low ania  te re -

—  Goście z Polski są  w Danii zaw sze j re ttim . W iem, że  Łodzi sp raw iłem  zaw ód , nu is tn ie ją , a p o n ad to  trz e b a  s ię  Uczyć z
m ile w idziani. M ój sen tym en t do  Polski p ly - , a le  s ta r t  ten był ju ż  p rzecież  mym la b ę -  w ia trem . M oże być on  tak  silny , że  —  p roszę
n ie  s  najm ilszych wspom nień z licznych dzim śpiew em , liczyłem  w ów czas 48 la t.  tego  n ie  uw ażać za  ż a r t  —  liczym y się z tym ,
s ta r tó w  w p a n a  O jczyźnie. j Pow oli rozm ow a p rzesz ła  na  tem aty  b a r- że  ty lko  jed n a  trz ec ia  s ta r tu ją c y c h  do trze

D aw no to  było. W osta tn im  roku ubiegłe- dziej ak tu a ln e  —  m istrzostw a św ia ta  1937 r .  do  celu l G uerra  I Okmo, baw ili na  w iosnę
g o  stu lecia , a p ierw szym  m oje j k a rie ry  z a -  —  M istrzostw a tegoroczne są  reko rdo - w K openhadze, p rzejechali tra s ę  i orzekli,
w odoiczej. Byłem w tedy na  tournee po w o obesłane —  re fe ru je  n a sz  p rzy jac ie l, że w yścig będzie ciężki.
N .em czech i s ta rto w ałem  z A rendom , V er- Zgłoszonych je s t  191 rep rezen tan tó w  21  1 K onkurencja w e w szystkich punktach  je s t 
heyem  w ... P oznan iu  i w B ydgoszczy. W dw a państw , z  całego  św ia ta ! O rgan izacy jn ie  bardzo  s ilna  i na  te m a t faw o ry tó w  trudno
la ta  późn iej, w roku 1901, w  d ro d ze  do  jesteśm y  do  m istrzostw  p rzygo tow ani ju ż  cośkolw iek  pow iedzieć. Jedynie w sprincie
M odcwy, baw iłem  w W arszaw ie . W  1 0  la t  daw no . P ro te k to ra t nad im prezą ob ją ł JKW ( zaw odow ym , m ógłbym  w skazać  na  tego ,
późn ie j, k iedy m oje nazw isko  p o raź  
figu row ało  na  liście m istrzów  św ia ta , s ta r - —  M istrzostw a to row e  odbędą się na

k tó ry  n ie m oże zaw ieść, na  S chercnsa , k tó ­
ry  m a jedyny  w h is to rii k o la rs tw a  rek o rd , 
p ięciokro tnego  pod rząd  m istrzostw a św ia ta .

M istrzostw a am ato ró w  zaw sze  d o s ta r­
czały  najw iększych n iespodzianek . Francuz 
G corget. Belg C ollard. W ioch P o la , Ho­
lender v an  d e r V ljvcr, Niemiec H asselberg  
I Duńczyk C hristian  N ielsen, w yb ija ją  się 
ponad  poziom  reszty .

Szosa, zarów no  w śród am ato ró w  ja k  i za­
w odow ców  d o starczy  w sp an ia le j w alk i. To

sk a , i  te  d ro g i...  W  każdym  bądź  raz ie , 
ilekroć zap ro sic ie  Duńczyków , zaw sze mo­
żecie  na n a s  liczyć...

Z tą  ob ietn icą  rozsta liśm y  się.

M. L. T H O R W A L D  E L L E G A A R D

Henkel chwal! Tloczyńskiego
Świetny tenisista o sezonie m iędzynarodowym
S opoty , w  sierpniu  

H enkel był a tra k c ją  tu rn ieju  ten isow ego  o 
„m istrzo stw o  W schodu", ja k  szum nie n azy ­
w a s ię  tu rn ie j w Sopotach . Przy jechał tu na 
pew no nie ty lko  bronić p u charu , a le  też  na 
w yraźny n ak az  czynników  z góry.

Początkow o  g ra l  ta k , ja k  g ra ć  może za­
wodnik te j k la sy  na  uzdrow iskow ym  tu rn ie ­
ju- P o zw a la ł sobie  op . na  m eczu z Tuckcrem  
n a  oddan ie  czterech  g ie r, by potym  w ygrać

je s t  pew ne. W to w a rz y s tw o  am ato ró w  nie se ta  6 :4 . D opiero P o lacy  zm usili go  d o  p raw

D z i ś  d o  K o p e n h a g i
jadą polscy szosowcy

Na m istrzostw a św iata  do K opei- O gółem  W ęgrzy  spodziew ają się u- 
hag, w yjeżdża trójka naszych szosow 1 działu 9-ciu drużyn  am atorsk ich : Italii, 
ców : Kaoiak. J. Napierała i WasiJew- 1 Francji, Austrii, C zechosłow acji, Ju-

T E R E N  BA TALII
szosow ców polskich o m istrzostw o św iata: środkow y odcinek 
szo sy  pod Kopenhaga, z  charakterystycznym  dla trasy w zniesie - 

  nient..................

Dohscrzu irlandzcy -  to Klasa

ski dziś w  czwartek. Kolarzom towa­
rzyszy o. Rokosz i torowy m istrz Pol­
ski A rtur Pusz. k tóry  jedzfe do Kop.n- 
hagi jako widz.

F ab ryka row erów  Łucznik (PW U) 
w zięła na siebie zaopatrzen ie  e k sp e d y , 
cji na m istrzostw a św iata  w Kopenha­
dze i na w yścig  dookoła W ęgier w 
jednolity  sp rzę t row erow y i wszelkie 
utensylia kolarskie.

WYROK NA THIELEGO 
Od paru  lat ciągnie się spraw a b. 

w iceprezesa P . Z. T . K. o. Thlelego. 
któremu sw ego czasu zarzucono dz'a- 
łanie na szkodę sportu polskiego. Swego

W  meczu bokserskim  rozegranym  
w Dublinie reprezentacja W ęgier zrem i­
sow ała z Irlandią. W yniki szczegóło­
w e : w aga m usza: E nekes bije H ealy :

Jednolity regulam in w yścigów  z fi-1 »"!« ■ °d ,e*° e“ ,a  ni* mU*,cn1 mołnoic' 
niszami został opracow any przez PZ j spo tkan ia  s ię  z nim . Na p a ru  tu rn ie jach  mial 
Kolarski, k ładąc k res  różnym  fanta- być on moim przeciw nikiem  I zaw sze Odpa-
stycznym  koncepcjom  lokalnym . j dal wcześniej. •

Regulam in opiera się na zasadach ! ____ . . .
następu jących : 1) zaw odnik, k tó ry  u - |  -  Je to e  P*" d0 Amer3k'7 

; prezesa w zjelą w obronę Łódź i dom.'.- ciekł czołów ce, o trzym uje tak  d ł u g o  i —  N e ste ty , ta k .  je s tem  b a rd zo  zmęczony
gala się od zarządu P . Z. Kol. reha- i  punkty  za zw ycięstw o  finiszow e, d o -1 długim  i bogatym  sezonem , jedzicm y z c h e r

kogucia: Bondi p rzeg ryw a z ban d er- b litac i albo kary. Obecnie spraw a p. póki nie nadrobi pełnego okrążenia  i b ourga  z C ram cm  i Horn do  Am eryki, a  po-
se in ; p io rkow a: Kubinyi w y g ry w a z Thielego zdśtala ukończona i lada dzleil i nie do łączy  się do grupy czołow ej, 2) tcm  na  tournee po  caiym  niem al św iecie i
B oshellem ; lekka: Bene p rzeg ryw a z ujrzy św atlo  dzienne w yrok. zw ycięzcą jest zaw odnik, k tó ry  n a j- '
C lancym ; pó łśrednią: M andi p rzeg ry - W yścig dookoła W ęgier posiadać bę szybciej przejedzie pełny d y stan s (a

gosław ii. Polski, Estonii, Rumunii i W ę 
gier.

Przypom inam y, że  w yścig  dookoła 
W ęgier odbędzie się m iędzy 4 a  8 
w rześnia. Polscy  uczestn icy  mi­
strzo stw  św iata  otrzym ali polecenie 
w yjazdu  z Kopenhagi na tychm iast po 
wyścigu zaw odow ców  szosow ych, t. j. I

I
)25 sierpnia.

d tiw e j w a lk i. D opiero w  spo tkan iach  z nimi 
oglądaliśm y zag ran ia  n a jw yższej k lasy , świe 
ln y  serw is, sm ecz, p recyzy jne  piłki, p adające  
na  sam  koniec  p lacu  p rzeciw nika.

Ten ten is is ta , k tó ry  w  ciągu  trzech  la t 
z ro b ił na jw iększe p o stępy , ja k ie  zna h is to ria  
ten isu  św iatow ego , k tó ry  z jun io ra  s ta l  się 
trz ec ią  rak ie tą  św ia ta  (z a  tak iego  s ię  Henkel 
u w a ża ) , m oże opow iedzieć dużo ciekaw ych 
rzeczy .

—  Spotkanie  z T loczyńskim  chciałem  wy­
g ra ć  ja k  na jszybciej —  mówi —  a  jed n ak  nie 
udało  s ię . Polak g ra ł  tak  dob rze , ja k  nigdy 
p rzed  tym , a  m ierzyłem  s ię  z  nim  ju ż  p rz e ­
cież w iele ra zy . Z adziw ił m nie doskonale  
tak ty czn ie  rozw iązanym  planem  g ry . św ie­
tn ie  w ychodziło  mu m ijanie przy  s ia tce  d łu­
gim  lengslajnem  z  bekhendu i lobam i. Jest 
on w  św ie tn e j kondycji fizycznej, p rze trzy ­
m ał bow iem  cały  m ecz i b y l ta k  sam o św ie­
ży w sec ie  o s ta tn im . Jak  p ierw szym  i p o tra til 
b ron ić  se tbo le  i trzy  m cczbole. (O  H enkla 
n ie m ożna tego  pow iedzieć: byl b ardzo  zm ę­
czony I w  g rz e  m ieszanej, k tó rą  rozg ryw ał 
po tem , w y raźn ie  się oszczędzał. P rzyp . R ed .).

—  z  Hebdą uda ł mi się rów nież rew anż. 
P rzeg ra łem  z  nim  przed  trzem a la ty  w  B c -

do  odb icia . B udge. n aw et n ie w  form ie, J w t 
św ietny . Przecież  na  m eczu z nam i byt s ła b ­
szy , niż w W im blcdonie, a jednak  Crararn nie 
m ógł g o  pokonać. B udge, zdaniem  moim, 
łączy  w  so b ie  z a le ty  P erryego  1 V inesa; d o ­
k ładność p ierw szego  i s iłę  d rug iego .

—  B ardzo  tra fna  je s t  Usta obecnie ogło 
szo n a , k lasyfiku jąca  w szystk ich  tenisistów  
bez podziału  na  am a to ró w  I zaw odow ców . 
Budge s to i na  n ie j na  p ierw szym  m iejscu 
przed V inescm , Perrysn. Crammcm.

—  Czym tłum aczy  p an  k ilka  porażek  
C ram m a ze  słabszym i g raczam i?

—  C ram m  p rzekroczy ł ju ż  okres sw ej n a j­
w yższe j form y. J e s t  on g raczem  tego  typu. 
k tó ry  musi znajdow ać  s ię  w pełni kondycji 
fizycznej. Gdy ta  zaw iedzie , m oże p rzeg rać  
i ze  słabszym . D la tego  m iał w tym  roku aż 
osiem  p o rażek , ja  m iałem  Ich ty lko  sześć  — 
m ówi z dum ą Henkel.

Rozm aw iam y o innych czołow ych g r a ­
czach . Zdaniem  H enkla najlepszym  z Aa- 
s traF jczyków  je s t  Q uist, po  tym Mc G rath , 
N astępnie B rom w lch, a  na ostatn im  miejscu 
d o p ie ro  C raw ford .

—  L osy pucharu  D auisa?
—  „ G arn ek ”  zostan ie  chyba  na  d ługo w 

A m eryce. B ardziej s ię  bo ję , ja k  będzie wy­
g ląda ła  w  przyszłym  roku  n asza  ro la  w pu­
ch arze . P rzyjedziem y bow iem  w maren 
zm ęczeni d ługą p o d ró żą  i m oże s ię  to  od­
b ić na  dalszych  w ynikach.

R . MOSIN

w ciężkiej Zoigner p rzeg ra ł z Kopec- 
kiem (Ćz).

Identyczne wyniki z P oersch ich  
przyniosły  .spo tkania: w pólśrcdniej 
Bedrich (A) pobił Skudricha, w  śred ­
niej H orak (A) pobił B aranovica, w 
półciężkiej Jankovsky  (Cz) pobił 
Schw eifera.

I W  piórkow ej Ja ro  (A) zastąpi! Pfi- 
s le ra  i w ygrał z Doleżalem, a  w lek­
kiej Sw aiosch  (A) zastąp ił W cilham - 

, m era i p rzeg ra ł z  Skalickym . 
H a m a n a  ( n a  p r a w o )  4 8 .9  i  s t i i l p -  i W A kw izgranie m istrz  olimpijski E-

w a z  E vendenein: średn ia : Szigeti w y - , dzie w tyin roku rekordow ą obsadę. I w ięc nadrobi rundę); w  razie gdyby
g ry w a  z H erlhy in ; półciężka: Noli- j Z w iązek W ęgiersk i s ta ra  się o oficjał-I nikt nie zdołał uciec czołów ce — de-
pa p rzeg ryw a z  H earnsem ; c iężka: ną rep rezen tac je  Francji i W łoch: w 1 cydu je  sum a punktów  na finiszach, 3) 
N agy (W ) w ygryw a z  K errym . : tym celu budżet p rzew iduje d o d a tk o -! zaw odnicy obow iązani są przejechać

Urugi m ecz W ęgrów  w Irlandii z a - w e odszkodow anie 1000 pengo (1 pen- pe łny  dystans (nie ma bonifikaty cza- 
kończyl się ich porażką  w s ło -u n tu  go =  1. zło ty) dla o b u ‘tych p a ń s tw .1.su  w  raz ie  defektów  row eru), 4) nie 
6:10. Conolły (I) pobił Enekesą, B c n d i, P o  raz p ierw szy  w historii w yścigu w olno pozostaw ać z tyłu, b y  podcią- 
(W ) w ygrał z Saundersem . Oertion (I) j inają w ziąć w nim udział Rumuni. Na- gnąć  zaw odnika organizującego uciecz
z Kubinyśm, Sm ith (I) z Bene, Even-1 tom iast pod znakiem  zapy tan ia  stoi kę.
den (I) z Mandim, Szigeti (W ) z D en- s ta r t Niemców, 
neliytn, H earns (I) z Nolipą, wreszcie 
Nagy (W ) z Petm ytn.
AUSTRIA — CZECHOSŁOW ACJA 8:8 w H A 8B M  F O K W U JT

„  . . .  , , , , .  H arbig zosta ł pokonany w  sztaiecieR ew anż bokserów  rozeg rany  w W ie - | 0|j jjskiej k tó ra  z d e c y d o w a ła  o 
dniu zakończył się tym razem  w ym - zw ycięstw ie  Ang|jj z  Niemcami. H ar- 
kiem 8.8, przy czym  n iek tóre  w alki bj dosta | pałeczkę trochę za Angli- 
m iały  w ręcz  odw rotne w yniki, n ^  w kjem B row nem , specjalistą  od 400 
Poertschach. I tak w m uszej R ybar (Cz)I m tr k tó ry  zdecydow ai się na b ieg 8 0 0  
pobił tym  razem  Klapko, w  koguciej mtr> Nieinjec doszedł prędko Anglika,
T ak e re r  (A)^ pobił Dolezala, w reszcie | k tó ry  na finiszu odsądził jednak wspa-

 ....... .. .................... n iałym  sprin tem  H arbiga o dobre 20
m tr. C zas B row na  1:51, 2  na pół mili, 
jes t nadzw yczajny  jeśli się zw aży  że 
H arb ig  w ygra ł pół mili w  1:54.2

D W A J  C Z T E R Y  Q T V  ME-  
T R O W C Y

nagel.
; riekes (W ) p rzeg ra ł przez poddanie się 
: z  Kaiserem.

W'yścig do Morza odbędzie się w  
dniach 13 — 19 w rześnia. W yścig  skła 
da się z 6-ciu etapów , półm etek i 
dzień odpoczynku — w G dyni. W yścig 
posiada ch a rak te r indyw idualny.

Kpt. dr. Kuliszewskl został delega­
tem  PU W F-u do Zarządu Zw iązku Ko 
larskiego. M iejm y nadzieję, że jes t to 
w reszcie  w ybór w łaściw y, bo dotych­
czas PU W F nie m iał zb y t szczęśliw ej 
ręki. M jr. W ik tor Ryl, delegat poprzed 
ni, by ł na zebran iach  zarządu  bardzo 
rządkiem  gościem.

A tym czasem  Zw iązek P olarsk i m u­
si mieć w łaśnie specjalnie czujnego i 
p racow itego  delegata, b o  do roboty  
jes t tam  wiele i pom oc PU W F-u na 
każdym  kroku potrzebna.

w róc!my d o p ie ro  w m arcu  do dom u. Będzie 
to  b a rd zo  m ęczące.

—  C hociaż tak  s ię  n ie pow inno mówić, 
a le , k to  w ie, czy  n ie ucieszym y s ię . jeśH 
mnie lub C ram ow l coś s ię  p rzy tra fi | będzie­
my m usieli podróż tę  p rzerw ać.

__ T ournee  je s t niezw ykle ciężkie. P rzy ­
jeżdżam y w szędzie w prost na k o rty , n ie bę ­
dzie czasu  na  zw iedzanie.

—  Jakie  są  pana  w rażen ia  z tegorocznych 
rozg ryw ek  o p uchar Dav!sa?

  Przede w szystk im  ta le n t Budge‘a- Jest
to  g racz , jak iego  do tąd  n ic w idziałem ! M a­
cha on rak ie tą  w  pow ietrzu , ja k  Jak ąś  trae- 
paczką  i w ychodzą z  te g o  pitki niem ożliwe

LOSOW AĆ TEŻ NIE UMIEJĄ
G ra podw ójna na m istrzostw ach So­

pot zo stała  rozstrzygn ię ta  p rzez  los. 
W  poniedziałek padał deszcz i o grze 
nie było  m ow y. W  losow aniu p arę  pol­
ską T łoczyński —  Hebda pobiła para 
jugosłow iańsko, niem iecka —  Kukulje- 
vic, Lund.

HO ELLINC
400 mtr. pł. —  53J .

TA R IS I  B O J C Z E N K O
ewelacyjny p ływ ak rosyjski, k tó ry  osiąga w  pływaniu st. kla­

syczn ym  w yniki lepsze od rekordów świata.

PA R TIA  T E N ISA
Kuchraskiego z d y r .  B r o d a t y m  
podczas o d p o c z y n k u  n a  w y s p ie  

Visby. T O R  „ O R D R U P "

D ro m .m o m u  w ra?  7  n r? esv łk a  ooczl0W ą w kraju o raz  w C zechosłow acji, Austrii i W ęgrzech  Zł. 1.50 m iesięcznie : kw arta ln ie  Zl. 4.—. W innych k ra jach  europejsk ich  o raz  zam orskich  
P ren u m er P ^  m| es |ę Cznie . K w artaln ie  Zł. 6.—. C ena ogłoszeń, za w ie rsz  w ysokości I mm., jednoszp.: opisow e 3.— Zł., specj. I--  Zł., w tek ście so gr.. rek lam y 40 gr._

W y d aw n ic tw o  I d ra k .:  ..DOM  PRA SY “ S. A.. W a rszaw a, Ma rsza lk o w sk a  3. C en tra la  Teł. 8 -02-40. Konto P . K. O . 13120. P rz e k . roz rach . N r 55 W a rsz a w a

P « d a k to r  przy jm uje codziennie z  w y ją tk iem  sobó t 1 n iedziel od godz. 13 do  14.
R edak to r n a c z e l n v i I o d p o w ied z ia ln y : M ARJAN S T R 7 F I  F C K I

Fil ja : Jasn a  10. tel. 693-72.

W sobotę start mistrzostw kolarskich świata


